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Przemówienie ministra Wyszyńskiego 
w Komisji Politycznej ONZ

Na str. 3
To sprawa nie tylko kurii krako«ske

W służbie pokojowego budownictwa

rozpoczęła produkcje nowoczesna kopalnia „Ziemowit”
Nowy wielki obiekt Planu 6-letniego — 
jeden z licznych przykładów braterskiej pomocy Zw. Radzieckiego

W przeddzień dorocznego święta górniczego — 3 bm. rozpoczął pracę w 
służbie pokojowego budownictwa — nowy wielki obiekt naszej sześciolat­
ki, nowoczesna kopalnia węgla kamiennego „Ziemowit".

organizacji społecznych oraz załogi 
kopalni „Ziemowit" i przybyłych na 
uroczystość delegacji okolicznych ko­
palń.

Zebranych w serdecznych słowach 
wita przedstawiciel załogi kopalni 
„Ziemowit** ob. Czopa. Następnie dy­
rektor Centralnego Żarz. Budownic­
twa Węglowego — Różański zapozna- 
je zebranych z historią budowy kopal­
ni, podkreślając braterską pomoc, ja­
kiej udzielił w jej budowie Zw. Ra­
dziecki.

Zebrani manifestują gorąco na cześć 
budowniczych kopalni „Ziemowit", na 
cześć przyjaźni polsko-radzieckiej.

Zrywa się burza oklasków. Tysiące 
ust skanduje: „Sta-lin, Bie-rut‘*. 
Przemówienie wicemin. Lesza

Następnie głos zabiera wicemin. 
Górnictwa inż. M. Lesz.

„Kopalnia „Ziemowit" — mówi on 
— jest drugą — po kopalni „Wesoła 2“, 
nową kopalnią oddawaną w tym roku 
do ruchu.

W Polsce przedwrześniowej nie bu­
dowano wcale nowych kopalń. Prze­
ciwnie. Monopoliści zagraniczni, któ­
rzy byli właścicielami naszych ko­
palń, ograniczali wydobycie, zatapiali 
kopalnie, wyrzucali górników na bruk. 
W okresie międzywojennym w ciągu 
20 lat nie zbudowano ani jednej ko­
palni węgla.

W Polsce Ludowej, realizując wiel­
ki program przebudowy gospodar­
czej Polski, program Frontu Naro­
dowego — budując socjalizm, przy­
stąpiliśmy także do budowy nowych 
kopalń węgla. W r.b. oddaliśmy do 
ruchu dwie nowe kopalnie: „Ziemo­
wit" i „Wesoła". Oddaliśmy do ru­
chu cztery nowe poziomy na kopal­
niach „Bolesław Śmiały", „Siersza". 
„Murcki" I „Chorzów**. Nowe kopal­
nie i nowe poziomy dadzą w sumie 
7 tys. ton dziennego wydobycia, tj. 
około 2 milionów ton rocznie.** 
Omawiając zadania górnictwa w 

roku przyszłym, wicemin. Lesz powie­
dział:

„W roku przyszłym czekają nas no­
we trudne zadania. Mamy zakończyć 
budowę dwu dalszych kopalń, zakoń­
czyć budowę nowych poziomów, ma­
my poważnie rozszerzyć front innych 
robót, mamy uruchomić szereg urzą­
dzeń podsadzkowych, maszyn wycią­
gowych itd.

Musimy przede wszystkim wzorem 
radzieckim nauczyć się budować szyb­
ciej: trzeba szybciej przechodzić chod­
niki, przekopy, szyby. Trzeba dalej 
mechanizować wszelkie roboty doło­
we".

Kończąc przemówienie wicemin. 
Lesz oświadczył:

„Towarzysz Bierut nazwał górni­
ków żołnierzami pierwszej linii 
walki o socjalizm. W ten uroczysty 
dzień przyrzeknijmy, że nie pożału-

O godz. 14 przybywają na teren ko­
palni: min. Górnictwa — Nieszporek, 
wicemin. Górnictwa Lesz, sekretarz 
KW PZPR — Olszewski, sekretarz 
Żarz. Gl. Zw. Za w. Górników — Han­
ke oraz delegacje okolicznych kopalń 
I pocztami sztandarowymi.

Przybyłych gości wita zgromadzona 
przy wejściu załoga kopalni. Dyrek­
tor Centralnego Żarz. Budownictwa 
Węglowego Różański melduje: „KO­
PALNIA „ZIEMOWIT** JEST GOTO­
WA DO PODJĘCIA PRODUKCJI**.

Min. Nieszporek przy dźwiękach 
fanfar dokonuje przecięcia symboli­
cznej wstęgi, po czym zebrani przecho­
dzą do hali maszyny wyciągowej Ma­
linę uruchamia min Nieszporek-

P<>woli zaczynają się obracać po­
tężne kola maszyny wyciągowej. Z 
głębi szybu wyjeżdżają na powierz­
chnię pierwsze tony węgla wydoby­
tego w nowej kopalni. KOPALNIA 
„ZIEMOWIT** ROZPOCZĘŁA PRO­
DUKCJĘ.
W sali Domu Zbornego kopalni 

„Ziemowit** rozpoczyna się uroczysta 
łkademia.

Za stołem prezydialnym zajmują 
miejsca przedstawiciele rządu, PZPR.

W przeddzień »Barburki«

ś«ięto młodzieży górniczej
3 grudnia, poprzedzający święto gór­

nicze, obchodzony jest jako święto 
młodzieży górniczej.

Młodzi górnicy w dniu swego świę­
ta na uroczystych akademiach zapew­
niali. że nie zawiodą pokładanego w 
nich zaufania, że podnosić będą wciąż 
|we kwalifikacje i ze wszystkich sii 
walczyć będą o wzrost wydobycia, o 
nowe tony węgla dla rosnącego wciąż 
przemysłu, dla nowych hut, fabryk i 
elektrowni. Młodzież wyrażała swą 
wdzięczność za uzyskane dzięki par­
tii I rządowi ludowemu, dzięki Wiel­
kiemu Budowniczemu Polski Ludowej 
Bolesławowi Bierutowi — nieograni­
czone możliwości nauki i awansu spo­
łecznego.

Na akademiach wielu wyróżniają 
eyeh się w pracy młodych górników 
otrzymało odznaczenia państwowe.

Wyniki wyborów w Rumunii 
88,84 proc, głosów na kandydatów 
Fronlu Demokracji Ludoiuej

BUKARESZT. (PAP). — Opubliko­
wano oficjalny komunikat o wyni­
kach wyborów do Wielkiego Zgroma­
dzenia Narodowego Rumunii.

Z ogólnej liczby 10.574.475 wybor­
ców w głosowaniu wzięło udział 
10353.469 obywateli, tj. 97.91 proc. Na 
kandydatów Frontu Demokracji Lu­
dowej głosowało 98,84 proc, wybor­
ców, którzy brali udział w wyborach. 
W stolicy Rumunii na kandydatów 
Frontu Demokracji Ludowej głosowa­
ło 99,43 proc, wyborców.

Wybory stały się wspaniałą manife- 
itacją wierności narodu rumuńskiego 
dla swej partii robotniczej i rządu.

Wyjazd delegacji TPP-R
do Ziu. Radzieckiego

3 bm. wyjechała do Związku Ra­
dzieckiego na zaproszenie WOKS — 
13-osobowa delegacja Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej, z wice­
przewodniczącym ZG TPP-R St Ma­
tuszewskim na czele.

W skład delegacji wchodzą robotnl- 
«y, artyści, studenci, przedstawiciele 
inteligencji pracującej, działacze spo­
łeczni — aktywiści TPP R.

Odjeżdżających żegnał na Dworcu 
Głównym przewodniczący ZG TPP-R 
— E Ochab.

Obecny był chargć d‘affaires Zw. 
Radzieckiego D. I. Zaikin.

jemy sil, aby być godnymi tego 
miana, aby z honorem wykonać po­
stawione przed nami zadania'*.

Dekoracja 
zasłużonych członków załogi 
„Ziemowit11

Następnie min. Nieszporek, dzięku­
jąc w imieniu Rządu i KC PZPR bu­
downiczym nowej kopalni, podkreślił, 
że kopalnia „Ziemowit", wchodząca 
dziś do produkcji, winna być prowa­
dzona według najnowocześniejszych 
metod eksploatacji. Dyrekcja i załoga 
nowej kopalni winny systematycznie 
podnosić jej wydobycie, należycie wy­
korzystując nowoczesne urządzenia i 
maszyny.

Przejmujący kopalnię w Imieniu 
Zjednoczenia Jaworznicko - Mikołow- 
skiego dyr, Bula zapewnił, że jej za­
łoga przemieni ofiarny trud budow­
niczych kopalni w tysiące ton węgla, 
dając w ten sposób swój wkład w 
walkę o pokój i szczęście narodu pol­
skiego.

W czasie akademii 41 najbardziej 
zasłużonych członków załogi „Ziemo­
wita" odznaczonych zostało przez min. 
Nieszporka wysokimi odznaczeniami 
państwowymi: H. Partyka, pracow^k 
Przedsiębiorstwa Montażu Urządzeń 
Górniczych, E. Kossonocki, pracownik

Przedslębiorstwa Montażu Urządzeń 
Elektrycznych, P. Markowski, pra­
cownik Przedsiębiorstwa Mo tażu U- 
rządzeń Elektrycznych. S. Szaton, pra­
cownik Zakładów Budownictwa Ko­
palń i F. Czyż, pracownik ZBK otrzy­
mali Złote Krzyże Zasługi.

Pozostałych 36 budowniczych ko­
palni min. Nieszporek udekorował 
Srebrnymi 1 Brązowymi Krzyżami 
Zasługi

W imieniu odznaczonych zabiera 
głos sztygai oddziałowy S. Śmigielski, 
który wśród ogólnego entuzjazmu ze­
branych stwierdza, iż załoga kopalni 
„Ziemowit", w wyniku realizacji zo­
bowiązań wyborczych i dla uczczenia 
XIX Zjazdu KPZR oraz 35 rocznicy 
Rewolucji Październikowej, ustano­
wiła nowy rekord w polskim przemy­
śle węglowym. Oddział II kopalni 
osiągnął 432 mb postępu chodnika w 
ciągu miesiąca. „Na dotychczasowych 
osiągnięciach — stwierdza 
załoga naszej kopalni nie 
nie".

List do Prezesa Rady 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
Bolesława Bieruta, odczytuje E. 
Blahut, rębacz strzałowy, osiągający 
200 proc, normy. Burza oklasków i 
owacji zrywa się po odczytaniu tekstu 
listu. Długom nie milkną skandowania 
„Bie-rut, BA-rut".

mówca — 
poprzesta-

Ministrów

List górników i budowniczych kopalni »Ziemowit«
do Prezesa Bady Ministrów Bolesława Bieruta

Drogi nasz Przyjacielu i Nauczycielu!
My, górnicy, robotnicy budowlani, monterzy, technicy I Inżyniero 

wie meldujemy Ci z radością i dumą, że w dniu 3 grudnia 1S52 r 
oddaliśmy do prędukcji zbudowaną w Ludowej Ojczyźnie kopalnię węgia. 
kamiennego „Ziemowit** w Lędzinach, wykonując w ten sposób zadania 
o 27 dni przed terminem.

Wybudowanie tego potężnego, nowoczesnego obiektu górniczego 
i przekazanie go gospodarce narodowej było możliwe dzięki jedności 
narodu, osiągniętej w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, w wal-' 
ce o wywłaszczenie kapitalistów i obszarników, w walce o utworzenie 
nowego, szczęśliwego życia człowieka pracy.

Wykonanie ciążących na nas obowiązków nie przyszło nam łatwo. 
Wymagało dużego wysiłku, trudu i wytrwałości dla pokonania trudności 
i braków.

Wytyczne naszej Partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
której Ty przewodzisz, Twoje osobiste wskazania, wielokrotnie 
nam pomocne w pokonywaniu codziennych trudności, niedomagań I 
ków.

Na froncie naszej pracy w momentach ciężkich i trudnych 
wiliśmy o Twoim życiu, wypełnionym nieustępliwą walką, ofiarnością 
i poświęceniem dla klasy robotniczej, dla naszej Ojczyzny.

Braliśmy przykład z Twego życia, Jak należy pracować I kochać 
Ludową Polskę.

Z pełnym entuzjazmem przyjęliśmy wiadomość o powierzeniu Ci 
kierownictwa naszego Ludowego Rządu, z tym większą radością zawia­
damiamy Cię, że w wyniku realizacji zobowiązań podjętych dla uczcze­
nia wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz XXXV 
rocznicy Rewolucji Październikowej ustanowiliśmy rekord w górnic­
twie polskim przez wykonanie 432 mb chodnika w ciągu miesiąca. 
Zapewniamy Cię, że każde Twoje wezwanie zastanie nas czujnych 
i gotowych do wykonania dalszych obowiązków wobec narodu i Ojczyz­
ny. Pod Twoim kierownictwem i w oparciu o przyjaźń, przykład I po 
moc bohaterskich górników radzieckich — budujących komunizm — 
zwiększymy nasze wysiłki I przyspieszymy nasz marsz do socjalizmu

były 
bra-

mó

Obronimy wielką sprawę pokoju
Obrady IV Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju w ZSRR
Referat I. Pieirowskiego — Dyskusja międzynarodowych wzrosło. Winę za 

to ponoszą agresorzy ame. ykańsko- 
angielscy. Napięcie to wywołuje n.e- 
pokój całej postępowej ludzkości. 
Propaganda Wojenna w krajach kapi­
talistycznych prowadzona jest obec­
nie na jeszcze większą skalę. Agre­
sorzy wzmogli przygotowania do no­
wej wojny światowej. ,

Narody świata, w tej liczbie rów­
nież naród radziecki, nie mogą bier­
nie przypatrywać się tej zbrodniczej 
polityce podżegaczy wojennych Na­
rody w dalszym ciągu rozszerzają I 
wzmacniają jednolity rront obrony 
pokoju, organizują opór wobee pod­
żegaczy wojennych. Coraz bardziej 
rozszerza się ogólnonarodowy, de­
mokratyczny ruch w obronie poko­
ju. Ruch ten stal się niezwyciężo­
nym ruchem naszej ery i poważnie 
miesza karty agresorów.
Potężną manifestacją sił ludowych 

w walce o pokój byl Kongres Obroń­
ców Pokoju krajów 
cy.fiku, który odbył 
październiku br.

Naród radziecki 
uchwały tego Kongresu.

Jesteśmy przekonani, że delegacja 
radziecka, którą wybierzemy na Konr 
gres Narodów w Obronie Pn’-oju, u- 
dzieli całkowitego poparcia postula-' 
tom I propozycjom narodów krajów 
Azji i strefy Pacyfiku, zmierzającym 
do Zapewnienia i utrwalenia pokoju.

Naród radziecki jednomyślnie potę­
pia politykę kół rządzących St. Zjed­
noczonych. Anglii i Francji, zmierza-? 
jącą do rozpętania nowej wojny świa­
towej. Potępiamy amerykańską agre­
sję w Korei, prowadzoną pod flagą 
ONZ, i żądamy natychmiastowego za- 
przestania działań wojennych w Ko­
rei oraz zawarcia rozejmu na spra­
wiedliwych warunkach, opartych na 
przestrzeganiu prawa międzynatodos 
wego 1 zwyczajów międzynarodowych, 
układów i konwencji, z tym, aby w 
najbliższej przyszłości podjęte zostały 
dalsze kroki w kierunku pokojowego 
rozwiązania problemu 
przyznania narodowi 
prawa decydowania 
wach wewnętrznych.

Kategorycznie potępramy wojnę 
bakteriologiczną, rozpętaną przez a- 
gresorów amerykańskich w Korei 
oraz używanie przez nich Innych ro­
dzajów brom masowej zagłady bez­
bronnej ludności cywilnel. 2ądamy 

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

darni -na pelu kultury, nauki t 
duwnictwa gospodarczego.

Pokojowa, twórcza praca 
narodu radzieckiego

Ludzie radzieccy ogarnięci są pato­
sem pokojowej, twórczej pracy. Pra­
cują z entuzjazmem w zakładach 
przemysłowych, w fabrykach, na po­
lach kołchozowych, W laboratoriach, 
przeobrażają przyrodę, wznoszą gi­
gantyczne budowle. Chcą om swą 
piękną ojczyznę radziecką uczynić 
jeszcze piękniejszą 1 bogatszą, chcą 
żyć jeszcze radośniej w wielkiej ro­
dzinie narodów.

Omawiając osiągnięcia narodu ra­
dzieckiego we wszystkich gałęziach 
ekonomiki socjalistycznej w 1952 r. 
rpówca stwierdza:

„Wszystko, co osiągnęliśmy w na­
szej twórczej pracy, wszystko, z cze­
go jesteśmy dumni, zawdzięczamy cho­
rążemu pokoju, wielkiemu geniuszowi 
naszej ery, przyjacielowi, wodzowi i 
nauczycielowi — Józefowi Stalinowil

Od zwycięstwa do zwycięstwa pro­
wadź' nas kierowana przez wielkiego 
Stalina okryta chwalą Komunistycz­
na Partia Związku Radzieckiego, któ­
ra cieszy się bezgranicznym zaufa­
niem całego narodu radź kiego i 
której działalność zapewnia szczęście 
i rozkwit naszej ukochanej ojczyz­
ny**.

Po zanalizowaniu wielkich zadań 
delegatów bydgoskiego okręgu TPP-R | piątego pięcioletniego planu rozwoju

MOSKWA (4’AP). —- 2 bm. rozpocióly się- w Moskwie Obrady IV 
Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju. Uczestnicy Konferencji 
wysłuchali referatu członka Akademii Nauk ZSRR I. Pietrowskiego, po­
święconego walce narodu radzieckiego o utrzymanie i utrwalenie pokoju. 
Referat wywołał głębokie zainteresowanie wśród delegatów Konferencji., 
Następnie rozpoczęła się dyskusja.

W referacie swym I. Pietrowski

IV Wszechzwiązko- 
Obrońców Pokoju 

Kongresu 
Pokoju, który

Obrady naszej 
wej Konferencji 
toczą się w przeddzień 
Narodów w Obronie 
odbędzie się w Wiedniu. Kongres ten 
jest jednym z największych wyda­
rzeń międzynarodowych w roku bie­
żącym.

Naród radziecki gorąco popiera 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju. 
W kraju naszym rozwinęła się szero­
ka akcja przygotowawcza do Kongre­
su. Radziecki Komitet Obrony Pokoju 
i Wszechzwiązkowe Tow. Krzewienia 
Wiedzy Politycznej ' Naukowej zor­
ganizowały w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy przeszło 50 tys. odczytów i 
referatów poświęconych walce naro-

We wszystkich terenowych ogniwach Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej trwają przygotowania do IV Krajowego Zjazdu TPP-R, który 
odbędzie się w Warszawie w dniach 6 i 7 grudnia br.

Wybrani w poszczególnych okrę­
gach TPP-R delegaci na Zjazd na 
licznych zebraniach spotykają się z 
aktywem zakładowym i gromadzkim 
kół Towarzystwa. W czasie spotkań 
członkowie TPP-R, przekazując swo­
im delegatom pozdrowienia dla IV 
Zjazdu, meldują o podjętych zobowią­
zaniach mających na celu podnosze­
nie na wyższy poziom oraz pogłębia­
nie pracy kół.

W okresie przygotowań do Zjazdu 
delegaci okręgu łódzkiego wygłosili w 
zakładach pracy, w gromadach wiej-

skich I spółdzielniach produkcyjnych 
szereg prelekcji, których tematem 
były osiągnięcia Kraju "lad oraz zna­
czenie przyjaźni polsko - radzieckiej 
dla umocnienia 
koju i postępu.

światowego obozu po-

wielką popularnością 
odczyty wygłaszane

TPP-R

oświadczyl m. in-:

dów o pokój. Na szeroką skalę pro­
wadzą akcję przygotowawczą do Kon­
gresu nasze organizacje związkowe, 
młodzieżowe, kobiece i inne. W o- 
gromnym nakładzie wydawane są 
oroszury, plakaty i Inne wydawni­
ctwa, które opisują walk- ludzi ra­
dzieckich o pokój i ich osiągnięcia’ w 
pokojowej, twórczej pracy.

Wszechzwiązkowa Konferencja wy- 
bierze delegatów na Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju. Delegacja 
nasza wyrazi gorące pragnienie 
wszystkich ludzi radzieckich zacho­
wania i utrwalenia pokoju, prag­
nienie rozszerzenia i pogłębienia ści- 
V'ej współpracy ze wszystkimi naro-

bu-

Azji i strefy Pa- 
się w Pekinie w

gorąco popiera

Uroczyste spotkanie członków PAN
z radzieckimi budowniczymi Pałacu Kultury i Nauki

W Pałacu Staszica w Warszawie od­
było się 3 bm. uroczyste spotkanie 
członków Polskiej Akademii Nauk z 
budowniczymi Pałacu Kultury I Nau­
ki, którzy wznoszą wysokościowy 
gmach — wspaniały dar Zw- Radziec­
kiego. W gmachu tym znajdzie się m. 
in. siedziba PAN.

Radzieckich gości — inżynierów, 
techników i robotników — którzy licz­
nie przybyli na spotkanie, powitał ser­
decznie Prezes PAN, Marszalek Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
prot. dr J. Dembowski. W Imieniu go­
ści radzieckich przemawiał kierownik 
odcinka robót inż. W. W. Narski.

Int W. W. Narski powiedział m.ln.: 
„Cały kolektyw radzieckich budowni­
czych Pałacu Kultury i Nauki, wyko­
rzystując bogate doświadczenia zdoby-

te podczas wznoszenia wysokościow­
ców w Moskwie, w oparciu o radziec­
ką technikę dołoży wszelkich starań," 
by jak najszybciej wybudować i prze­
kazać polskim przyjaciołom piękny, 
wysokościowy gmach".

Na spotkaniu obecni byli liczni 
członkowie PAN. M.in. udział wzięli: 
Budowniczy Polski Ludowej, dr h.c. F. 
Fiedler, prof. dr P. Szulkin, prof. dr 
St- Leszczycki. Obecni byli także: na­
czelny architekt m. st. Warszawy inż. 
J- Sigalin i sekretarz Żarz. Gł. TPP R 
J. Zabłocki.

Spotkanie, na które złożył się boga­
ty koncert polskiej i radzieckiej mu­
zyki, pieśni ' poezji oraz, tradycyjna 
lampka wina upłynęło w bardzo ser­
decznej, przyjacielskiej atmosferze.

(dar.)

Szczególnie 
cieszyły się 
przez delegatów w kołach 
przy spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR 1 POM woj. łódzkiego.
Również we wszystkie! kołach 

TPP-R woj. katowickiego‘-wają przy­
gotowania do IV Krajowego Zjazdu 
TPP-R. Liczne koła TPP-R woj. kato­
wickiego podjęły szereg zobowiązań. 
Wiele kół swoje zobowiązania już 
wykonało. N[. koło przy kop. „Mysło­
wice" powiększyło swoje szeregi o I 
400 nowych członków i uzyskało 100 I 
prenumeratorów czasopisma „Przy- | 
jaźń", koło TPP-R przy hucie „Ko­
ściuszko", pozyskało 500 nowych 
członków.

Dzięki aktywnej pracy kól — w 
trwającym obecnie Miesiącu przy­
jaźni polsko - radzieckiej liczba 
członków TPP-R -ia terenie Śląska 
powiększyła się o ok. 33 tys.
Śląskie koła TPP-R przygotowują 

szereg pięknych własnoręcznie wyko­
nanych podarunków dla delegatów i 
zaproszonych gości na IV Krajowy 
Zjazd TPP-R. M. in. członkowie koła 
przy hucie „Zabrze** wykonali statuę 
z brązu, która przedstawią hutnika.

,W Bydgoszczy odbyła się narada

na IV Zjazd. Uczestnicy narady pod­
sumowali osiągnięcia Towarzystwa na 
swym terenie. W porównaniu z r. 
1949 ilość kół TPP-R w woj. bydgo­
skim wzrosła przeszło czterokrotnie. 
Koła te skupiają obecnie przeszło 
tys. członków.

W woj. bydgoskim odbywają 
również spotkania delegatów na 
Zjazd z członkami TPP-R. Ostatnio 
odbyło się spotkanie młodzieży byd­
goskiej. zorganizowanej w 59 szkol­
nych Kołach Przyjaciół ZSRR, z de­
legatem na Zjazd Z. Wrochno.

Zebrana na spotkaniu młodzież pod­
jęła rezolucję, w której czytamy m. 
in.: „My, uczniowie szkół bydgoskich 
zapewniamy, że wzorując się na ra­
dzieckim Komsomole z zapałem wal­
czyć będziemy o trwały pokój, osią­
gając coraz lepsze wyniki w nauce**.
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ZSRR, Pietrowski oświadczył:
Wrogowie pokoju daremnie usiłują 

oczernić nasz kraj, przypisać mu swe 
agresywne cele Uczciwi ludzie na ca­
łym świecie wiedzą, jąkie jest praw 
dziwę podłoże tych kłamstw i osz­
czerstw. Do Związku Radzieckiego 
przyjeżdżają tysiące ludzi z najroz 
maitszych krajów, ludzi różnych za­
wodów, różnych przekonań politycz­
nych i wierzeń religijnych Przyjeż­
dżają oni, pozostając często pod wra­
żeniem oszczerczej propagandy, roz- 
upowszechnianej wszelkimi sposobami 
przez naszych wrogów. Ludzie ci bar­
dzo krytycznie oceniają wszystko, co 
widzą i słyszą w kraju radzieckim, 
usiłują uczciwie wyrobić sobie a- 
nie o życiu naszych ludzi radzieckich, 
o

kor ańskiego i 
koreańskiemu 

o swych spra-

Wpstauia w Leningradzie
pośuiięcona Polsce

MOSKWA (PAP). — W tych dniach 
w Państwowej Bibliotece Publicznej 
im Sałtykowa Szczedryna w Lenin­
gradzie otwarto wystawę poświęconą 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Na wystawie znajdują się materia­
ły ilustrujące wielką przyjaźń mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Polską 
Ludową, walkę narodu polskiego o 
pokój, demokrację i socjalizm W za­
tytułowanym dziale „Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza — kierowni­
czą silą budownictwa socjalizmu** wy­
stawione są dokumenty, przedstawia­
jące zwycięskie wykonanie nlanu trzy­
letniego oraz pomyślną realizację pla­
nu sześcioletniego.

ich myślach i pragnieniach.
1 wszyscy cl ludzie, jtltkolwiek 

dzielą ich znaczne różnice przeko­
nań, dochodzą do jednego wniosku: 
naród radziecki — to naród miłu­
jący pokój, państwo radzieckie — 
to państwo pokojowe Związek Ra­
dziecki — to kraj twórezej pracy, 
kraj rozkwitu nauki, kultury * sztu­
ki, kraj nieustannego rozwoju po­
kojowej ekonomiki I wzrostu do­
brobytu narodu. Prawda o Związku 
Radzieckim toruje sobie drogę do 
serc setek milionów ludzi i nikomu 
nie uda się prawdy tej zagłuszyć. 

Niebezpieczeństwo nowej wojny 
i walka narodów 
o zachowanie pokoju

My, ludzie radzieccy, trzeźwo oce­
niamy obecn,, sytuację międzynarodo­
wą.

W ciągu roku, który minął od III 
Wszechzwiązkowej Konferencji Obroń­
ców Pokoju, napięcie w stosunkach

Uroczyste otwarcie 
Akademii Nauk 
w Korei Północnej

PHENIAN (PAP) Centralna Agen 
cja Telegraficzna Korei podaje. że 1 
bm odbyło się uroczyste otwarcie 
Akademii Nauk Koreańskiej Republi 
ki Ludowo Demokratycznej

Do honoroweg. prezydium wybrano 
Józefa Stalina. Kim Ir sena i Mao Tse 
tunga:

Obszerny referat wygłosił prezes 
Akademii Nauk . reańskiej Republi 
ki Ludowo Demokratycznej Hen Men 
hi Podkreślił on. że Akademia Nauk 
KRL D utworzona w celu rozwoju na 
uki w republice ma ogromne znaczenie 
dla rozwoju kultury narodowej Ko? 
rei.
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Obrońcy pokoju we wszystkich krajach
MOGĄ LICZYĆ NA MAKSYMALNE POPARCIE NARODU RADZIECKIEGO

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
bezwarunkowego zakazu broni ato­
mowej, bakteriologicznej i innych ro­
dzajów broni 
pociągnięcia 
osób winnych 
jów broni.

Żądamy położenia kresu remiiitary- 
zacji Niemiec i Japonii i przekształ­
caniu ich w bazy agresji imperiali­
stów amerykańskich. Żądamy jak naj­
szybszego zawarcia traktatów pokojo­
wych z Niemcami i Japonią i wyra­
żamy swą sympatię i poparcie dla 
narodów niemieckiego i japońskiego, 
prowadzących walkę o pokój, wol­
ność i niezawisłość.

Występujemy w obronie niezawi­
słości wszystkich narodów, co jest 
jednym z najważniejszych warun­
ków zachowania i utrwalenia poko­
ju. Uważamy, że każdy naród musi 
mieć zapewnione bezpieczeństwo i 
nietykalność swego terytorium, pra­
wo swobodnego wyboru swego spo­
sobu życia, prawo do opartej na za­
sadach równości szerokiej między­
narodowej wymiany ekonomicznej i 
kulturalnej.
Domagamy się stanowczo, aby Jed­

nomyślne żądanie narodów w sprawie 
zawarcia Paktu Pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami zostało 
wprowadzone w życie, ponieważ za­
warcie Paktu Pokoju stworzy warun­
ki, umożliwiające zapewnienie długo­
trwałego pokoju między narodami, 
redukcję zbrojeń i pokojowe uregulo­
wanie wszystkich spornych proble­
mów międzynarodowych,
Naród radziecki 
niezłomnym bojownikiem 
sprawy pokoju

Przedstawiciele narodu radzieckiego 
na Kongresie Narodów w Obronie 
Pokoju udzielą swego całkowitego po­
parcia i będą ściśle współpracowali 
z przedstawicielami wszystkich in­
nych narodów, organizacji i grup, któ­
rzy wezmą udział w Kongresie, prag­
nąc szczerze znaleźć wspólną drogę 
do zlikwidowania toczących się już 
obecnie wojen i do zapobieżenia no­
wej wojnie, niezależnie od tego, w ja­
kiej części świata może ona wybuch­
nąć i między jakimi państwami.

Prawdziwi obrońcy pokoju we 
wszystkich krajach w swej szlachet­
nej walce o pokój i bezpieczeństwo 
międzynarodowe mogą bezwzględnie 
liczyć na maksymalne poparcie na­
rodu radzieckiego. Poparcia tego 
udzielaliśmy I udzielać będziemy 
zawsze, niezależnie od tego, czy 
dzielą nas różnice poglądów i prze­
konań w wielu innych sprawach, 

•’ ’ k w szczególności w sprawach ustro­
ju ekonomicznego i państwowego 
tego czy innego kraju, sposobu ży­
cia tego czy innego narodu.
Sprawa obrony pokoju i bezpieczeń­

stwa narodów jest wspólną sprawą 
wszystkich narodów i w obronie tej 
wspólnej sprawy naród radziecki był 
i będzie zawsze najbardziej niezłom­
nym i konsekwentnym bojownikiem.

Naród radziecki jest za pokojem 
i broni sprawy pokoju z całym właści­
wym mu zdecydowaniem. Naród ra­
dziecki nie chce nowej wojny. Prag­
nie on pokoju, przyjaźni i współpracy 
ze wszystkimi narodami Naród ra­
dziecki pragnie pokoju bynajmniej 
nie dlatego, że boi się gróźb podże­
gaczy wojennych, pragnie on pokoju 
bynajmniej nie ze względu na swą 
rzekomą 6łabość wojskową i tech­
niczną. Walczymy o pokój dlatego, 
że uważamy wojnę agresywną za naj­
cięższą zbrodnię przeciwko ludzkości, 
za największe nieszczęście dla wszyst­
kich narodów. Naród radziecki uważa,.

masowej zagłady oraz 
do odpowiedzialności 
stosowania tych rodza-

że utrwalenie pokoju wybawi narody 
od strachu przed niebezpieczeństwem 
wojny, położy kres niesłychanemu 
marnotrawieniu zasobów material­
nych na zbrojenia 1 przygotowanie 
wojny i umożliwi wykorzystanie ich 
dla dobra narodów.

Cały świat wie, że ZSRR po za­
kończeniu drugiej wojny światowej 
przeprowadził znaczną redukcję swych 
sił zbrojnych, wycofał swe wojska z 
Chin, Korei, Norwegii. Danii, Czecho­
słowacji, Bułgarii i Jugosławii. Obec­
nie nasze siły zbrojne liczebnie nie 
przewyższają sił, które istniały przed 
drugą wojną światową.

Kraj nasz nie uczestniczy w wy­
ścigu zbrojeń. Świadczy to o na­
szym umiłowaniu pokoju, lecz nie 
daje nikomu prawa uważać, że moż­
na kraj nasz zaskoczyć, że okaże 
się on niezdolny do udzielenia druz­
gocącej odprawy każdemu agreso­
rowi, który ośmieli się dokonać za-

machu na naszą wolność I niezawi- i Radzieckiego 1 widzą w Związku Ra- 
słość, na nasze pokojowe sukcesy, dziecklm niezawodną ostoję pokoju
na nasze szczęśliwe, radosne ży­
cie.
Ludzie radzieccy nie należą do lu­

dzi o słabych nerwach 1 nie zastra­
szy ich nienawistne wycie wrogów po­
koju.

Tu, na naszej konferencji, zebrali 
się przedstawiciele narodów Związku 
Radzieckiego, zjednoczonych wspólnym 
pragnieniem zacieśnienia i pogłębie­
nia braterskiej przyjaźni między so­
bą, pragnieniem przyczynienia się w 
jak największym stopniu do pokojo­
wej współpracy ze wszystkimi inny­
mi narodami.

Niewzruszona przyjaźń narodów 
Związku Radzieckiego, wykuta przez 
Lenina i Stalina, jest wspaniałym 
wzorem dla narodów wszystkich kra­
jów.

Narody świata ogromnie cenią przy­
jazne stosunki z narodami Związku

Poniżej podajemy dalsze wypowie dzl delegatów na II Ogólnopolski Kon­
gres Obrońców Pokoju.
W Imieniu wszystkich sportowców 

polskich oświadczam, że nie będziemy 
szczędzić swych sil w pracy nad roz­
powszechnianiem kultury fizycznej, 
przyczyniając się w ten sposób do u- 
trwalenia niepodległości naszej Ludo­
wej Ojczyzny i pokoju na całym świę­
cie.

KS. ŻYWCZYNSKI — prof. Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego:

Walka o pokój to walka tych wszyst­
kich ludzi dobrej woli którzy na te­
renie międzynarodowym starają się 
utrzymać pokój; jest to również wal­
ka, która mu6i iść w głąb, walka o 
przekonywanie mas w jak najwięk­
szym zakresie.

Naszym obowiązkiem katolików pol­
skich jest przekonywanie wszystkich 
katolików na całym świecie: wszyscy 
katolicy muszą się znaleźć w Obozie 
Obrońców Pokoju.

K. ADWENTOWICZ *— aktor 1 re­
żyser:

„Tylko w pokoju może człowiek być 
w pełni szczęśliwy, tylko w pokoju 
może dojrzewać i wydawać owoce na­
sza praca, tylko w pokoju rozwija się 
kultura, nauka, sztuka. Władcy Ame­
ryki i ich sługusy pragną wojny, bo 
wojna dla nich, to złoty interes.

Czy jest wojna, my Polacy odczu­
liśmy szczególnie boleśnie. I nie znaj­
dzie się wśród nas człowiek o zdro­
wych zmysłach, który by mógł pozo­
stać obojętny na groźby agresorów. 
Człowiek, który by pragnął wojny — 
to 1uż współzbrodniarz, współmorder- 
ca amerykańsko-hitlerowski.

J. I.UBOS
czyzny:

Na Śląsku 
ność polska, 
napływowi wyzyskiwacze niemieccy, 
którzy w ludzie śląskim widzieli jedy­
nie rezerwat taniej si>/ roboczej.

Ludność miejscowa, robotnik i chłop 
z radością przystąpiła do pracy, do 
pracy rzetelnej z pełnym oddaniem i 
ufnością, że będzie lepiej.

Ludność ta z wdzięcznością I miło­
ścią odnosi się do swej Ojczyzny Pol­
ski Ludowej i tak jak cała Polska, gło­
sem i czynem woła za pokojem, woła

— nauczyciel z Opolsz-

Opolskim pozostała lud- 
a opuścili te ziemie —

Przeciw iiokojowemu uregulowaniu prohlemu koreańskiego 
Mechaniczna większość amerykańsko-angielska 
przeforsowała uchwalenie rezolucji hinduskiej

NOWY JORK (PAP) W Komisji Po­
litycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
zakończyła się 1 bm. dyskusja nad 
hinduskim projektem rezolucji w 
sprawie repatriacji jeńców wojen­
nych przebywających w obozach Ko­
rei Południowej i Północnej i nad ra- 
dzieckimi poprawkami do tego projek­
tu. Na posiedzeniu tym bloK amery- 
kańsko-angielski przeforsował uchwa­
lenie rezolucji hinduskiej.! odrzuce­
nie poprawek radzieckich.

Delegat Indii, Menon nie zdołał 
przeciwstawić żadnych argumentów 
zarzutom wysuniętym przez delegację 
radziecką przeciwko hinduskiemu pro­
jektowi rezolucji. Przemówienie jego 
potwierdziło jedynie fakt, że projekt 
ten stanowi w gruncie rzeczy propo­
zycję amerykańską nieco tylko zama­
skowaną celem wprowadzenia w błąd 
opinii publicznej.

Następnie przemawiał przewodni­
czący delegacji ZSRR min. Wyszyński 
(Przemówienie podajemy osobno).

Poprawki radzieckie poparli: dele­
gatka Czechosłowacji Sekaninova i 
przewodniczący delegacji polskiej min. 
Skrzeszewski.

Pod koniec posiedzenia odbyło się 
głosowanie nad poprawkami radziec­
kimi do projektu rezolucji Indii.

Pierwsza poprawka radziecka prze­
widywała skreślenie z tekstu rezolu­
cji obłudnych frazesów o „niestosowa­
niu siły", zastępując je kategorycznym 
żądaniem, aby jeńców wojennych 
traktowano stale w sposób humanitar­
ny. Poprawka ta została odrzucona 
przez amerykańsko-angielską więk­
szość Komisji. Za poprawką głosowa­
ły delegacje ZSRR, USRR, Czechosło­
wacji, BSRR i Polski. 8 delegacji 
wstrzymało sio od głosowania (Afga-

nistan, Iran, Arabia Saudyjska, Syria, 
Egipt, Jemen, Burma i Indonezja).

Następnie poddano pod glosowanie 
poprawkę radziecką zalecającą stro­
nom walczącym w Korei, by nie­
zwłocznie i całkowicie zaprzestały 
działań wojennych na podstawie pro­
jektu porozumienia już uzgodnionego 
między stronami walczącymi I aby 
przekazały sprawę całkowitej repa­
triacji jeńców wojennych do komisji 
dla pokojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej. Za przyjęciem tej propo­
zycji głosowało 5 delegacji (ZSRR, 
Polski, Czechosłowacji, BSRR, USRR). 
8 delegacji powstrzymało się od gło­
sowania (Afganistan. Burma. Indone­
zja, Iran, Arabia Saudyjska, Syria 
Egipt 1 Jemen).

Charakterystyczny jest fakt, że 
przeciwko propozycji głosowali razem 
ze St. Zjednoczonymi i W. Brytanią 
przedstawiciele Indii i Pakistanu, któ­
rzy podczas obrad w Komisji Poli­
tycznej niejednokrotnie w sposób ob­
łudny twierdzili, że dążą rzekomo do 
położenia kresu działaniom wojennym 
w Korei.

Większość amerykańsko - angielska 
glosowała następnie przeciwko po­
prawce o utworzeniu komisji w spra­
wie pokojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej z udziałem stron bezpo­
średnio zainteresowanych oraz innych 
państw, w tym również państw nie 
biorących udziału w wojnie koteań- 
skiej.

Blok amerykańsko - angielski gło 
sował przeciwko wszystkim pozosta­
łym poprawkom radzieckim 1 zatwier­
dził mechaniczną większością orojekt 
rezolucji hinduskiej. Delegacje ZSRR, 
Polski, BSRR, Czechosłowacji i USRR 
głosowały przeciwko całości projektu 
rezolucji Indii,

Pod presją Adenauera Bundestag obraduje 
nad ratyfikacją układów wojennych 
Ogólnonarodowa akcja protestacyjna w Niemczech zach.

'za dalszą twórczą pracą pokojową dla 
siebie, dla Polski.

W imieniu ludności Śląska Opolskie­
go zapewniam, źe pracuje ona i pra­
cować będzie nadal nad podnoszeniem 
i powiększeniem siły P<-i«ki Ludowej, 
nad utrwaleniem pokoju — w brater­
skiej przyjaźni ze Zw. Radzieckim.

T. KOCERKA — zasłużony mistrz 
sportu:

W szeregach aktywnych bojowni­
ków o sprawę pokoju nie brak i nas 
sportowców. Świadomi jesteśmy tego, 
że tylko w pokojowych warunkach 
możliwy jest dalszy rozwój naszej 
kultury fizycznej i sportu, możliwe 
jest dalsze podnoszenie zdrowotności 
i siły naszego narodu.

i bezpieczeństwa na całym świecie. 
Żadne kłamstwa 1 oszczerstwa, żadne 
groźby ze strony wrogów pokoju nie 
mogą zachwiać tego zaufania narodów 
do Związku Radzieckiego.

Gorąco witamy Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju i życzymy mu suk­
cesów w jego pracyl

Gorąco witamy Światową Radę Po­
koju, która zwołała ten Kongres i cał­
kowicie popieramy wielostronną i 
szlachetną działalność Światowej Ra­
dy Pokoju, zmierzającą do rozwoju 
i umocnienia ruchu w obronie poko­
ju, przeciwko niebezpieczeństwu no­
wej wojny 1

Wiemy, że siły pokoju rosną 1 
krzepną 1 że podżegacze wojenni 
nie mogą się nie liczyć z wielkim 
światowym ruchem w obronie po­
koju. Jeszcze bardziej zjednoczymy 
nasze wysiłki w walce o pokój, 
przeciwko podżegaczom wojennym! 
Obronimy wielką sprawę pokoju!

Dyskusja
Po referacie rozpoczęła się dyskusja, 
Głos zabiera patriarcha Moskwy i 

Wszechrusi Aleksy.
Patriarcha Aleksy wezwał w Imie­

niu rosyjskiego kościoła prawosław­
nego wszystkie głowy kościołów, kie­
rowników zrzeszeń religijnych i 
wszystkich wierzących na całym świe­
cie, aby nie tylko kontynuowali, lecz 
również pogłębili i wzmogli walkę o 
pokój.

W imieniu uczonych radzieckich 
przemawia prezes Akademii Nauk 
ZSRR A. Niesmiejanow.

Niechaj pokojowe wysiłki Zw. Ra­
dzieckiego, niechaj mądra* stalinow­
ska międzynarodowa polityka poko­
ju I przyjaźni narodów — mówi w 
zakończeniu A. Niesmiejanow — bę­
dzie również nadal ostoją pokoju i 
bezpieczeństwa, gwiazdą przewodnią 
narodów.
Obrady trwają

BERLIN. (PAP). — W środę po po­
łudniu Bundestag zebrał się na sesję, 
której porządek dzienny — na wnio­
sek rządu Adenauera — przewiduje 
debatę nad sprawą ratyfikacji „ukła­
du ogólnego" i układu o tzw. „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej".

Debata nad sprawą ratyfikacji ukła­
dów wojennych rozpoczęła się wbrew 
wyraźnie zamanifestowanej woli na­
rodu niemieckiego. Adenauer zdołał 
wymusić podjęcie tej debaty, wywie­
rając silny nacisk na członków Bun­
destagu, gdy nie udało mu się prze­
forsować tego we wcześniejszym ter­
minie.

Po otwarciu posiedzenia w środę po 
południu poseł KPD Renner postawił 
wniosek o zdjęcie sprawy ratyfikacji 
układów wojennych z porządku dzien­
nego. Koalicja rządowa, za zgodą 
frakcji SPD, wyznaczyła dla przedy­
skutowania obszernych tekstów tych 
układów jedynie 3 krótkie posiedze­
nia — w dniach 3, 4 1 5 grudnia, wo­
bec czego nie będzie nawet czasu na 
wniesienie propozycji w sprawie 
zmiany układów. Rząd Adenauera nie 
liczy się zupełnie z wolą narodu nie­
mieckiego i chce narzucić haniebne 
układy parlamentowi.

Wniosek KPD został odrzucony. 
Upad! również wniosek posła z Partii 
Bawarskiej Loritza domagający 
odroczenia debaty przynajmniej o 
dzień.

Brutalna akcja policji 
przeciwko demonstrantom

W chwili gdy zbierał się Bundestag, 
liczne delegacje pragnęły wręczyć po­
słom zbiorowe petycje, żądające od­
rzucenia wniosku rządowego o ratyfi­
kację układów wojennych. Policja 
przydzielona specjalnie do Bundesta­
gu wystąpiła brutalnie przeciwko de­
legacjom nie dopuszczając ich do 
gmachu. Jedna kobieta I jedno dzie­
cko odniosły poważne rany, a wiele 
innych osób doznało lżejszych obra­
żeń.

W ciągu nocy z wtorku na środę * 
Bonn ukazały się na murach hasł* 
potępiające układy wojenna. Na Jej, 
nej z ulic wywieszono transparent a 
napisem: „Członkowie Bundestagi
Pamiętajcie o Norymberdze!". W kil, 
ku innych punktach miasta otawtono 
symboliczne drewniane krzyże, m 
których widniał napis: „Tu poległ 
żołnierz Miiller, zamordowany przez 
Adenauera".

W związku ze zwołaniem sesji Bun« 
destagu bońskiego. potężna fala pro, 
testów objęła całe społeczeństwo nie, 
mieckie. Kampania protestacyjna mg 
charakter ogólnonarodowy.

Do członków Bundestagu napłyną 
wiele tysięcy depesz 1 listów, dotna. 
gających się odrzucenia wniosku Ade, 
nauera o dokonanie ratyfikacji.

się 
ty-

Górnicy Francji i Węgier
pozdrawiaj? górników polskich

Z okazji „Dnia Górnika" sekretan 
generalny Związku Zawodowego Gór­
ników Francji, należącego do Gene­
ralnej Konfederacji Pracy (CGT) - 
Victorin Duguel przesłał górnikom 
polskim serdeczny list, w którym 
czytamy m in.:

„Wspólna walka, którą ramię w ra­
mię toczyliśmy i toczymy wespół i 
Waszymi rodakami, którzy pozostali 
we Francji, wzmacnia odwlecz^ 
przyjaźń naszych narodów. Przyjętą 
Ła jest dzisiaj niezniszczalna, ponie­
waż scementował ją internacjonalizm 
proletariacki.

Życzymy Wam wszystkim pomyślnej 
„Barburki“.

Również przewodniczący Zw. Zaw. 
Górników Węgierskich przesłał nastę­
pującą depeszę do górników polskich:

„Z okazji „Dnia Górnika" w imie­
niu górników węgierskich przesyłam 
Wam gorące braterskie pozdrowię- 
nia i życzę sukcesów w realtucl 
waszego Planu 6-letniego i w wa«;j 
walce o pokój".

FAŁSZ I OBŁUDA AGRESORÓW
Rezolucja hinduska otwiera drogę do dalszej wojny w Korei

I •

Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji ONZ
NOWY JORK (PAP). — 1 bm. przewodniczący delegacji radzieckiej 

min. Wyszyński wygłosił w Komisji Politycznej Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczónych przemówienie na - temat problemu koreańskiego.
Min. Wyszyński podkreślił na wstę­

pie, że ostatnie przemówienie delega­
ta Indii, Menona, potwierdziło słusz­
ność zastrzeżeń delegacji radzieckiej 
wobec projektu rezolucji hinduskiej.

Pan Menon — oświadczył min. Wy­
szyński — usiłował dowieść, że pro­
jekt rezolucji hinduskiej otwiera rze­
komo drogę do pokoju. Projekt rezo­
lucji hinduskiej przewiduje położenie 
kresu działaniom wojennym po za­
warciu porozumienia w sprawie ro­
zejmu przez delegacje obu stron wal­
czących.

Wobec tego zapytuję, kiedy to na­
stąpi? — Jutro, za tydzień, za mie­
siąc, za rok, czy za 5 lat? Wszystko 
wskazuje na to, że porozumienie w 
Panmundżonie nie może być w naj­
bliższej przyszłości zawarte, ponie­
waż nie leży ono w interesie ame­
rykańskich kól rządzących, które 
wszelkimi sposobami torpedują za­
warcie rozejmu.

lucji do wzmianki o rokowaniach to­
czących się w Panmundżonie.

wa międzynarodowego, w myśl któ­
rych wszyscy jeńcy powinni być re­
patriowani

Popieramy stanowczo naszą propo­
zycję zaprzestania ognia w Korei - 
oświadczył w zakończeniu min Wj- 
szyńskl — Nie poprzemy żadnych 
deklaratywnych rezolucji i frazeaćw 
w rodzaju tych, które były wysuwani

Delegacja radziecka proponuje 
tychmiastowe przerwanie ognia 
po osiągnięciu jakiegoś porozumienia 
w nieokreślonej przyszłości, lecz na 
podstawie istniejącego i uzgodnionego 
już przez obie strony walczące pro­
jektu porozumienia w sprawie rozej­
mu.

Pan Menon twierdzi, że hinduski 
projekt rezolucji zawiera identyczną 
propozycję. Tak jednak nie jest. Dru­
gi paragraf wstępu projektu rezolucji 
hinduskiej proponuje tylko, by Zgro­
madzenie Ogólne podkreśliło z apro­
batą znaczny sukces osiągnięty w Pan­
mundżonie w rokowaniach, mających 
na celu położenie kresu działaniom 
wojennym w Korei.

Tak więc, delegacja hinduska nie 
proponuje bynajmniej położenia kresu 
działaniom wojennym, lecz ogranicza 
się jedynie w swym projekcie rezo-

na- 
nie

Dlatego też odrzucam Kategorycz­
nie wszelkie próby delegata Indii 
przedstawienia sprawy w sposób 
sugerujący jakoby projekt rezolucji 
hinduskiej miał zawierać jakieś żą­
danie zaprzestania ognia w Korei. 
Delegacja hinduska nie chce położe­
nia kresu działaniom wojennym 
Korei 1 nie proponuje tego.

P. Lloyd
„zwiedza" obozy Jeńców

Drugie zagadnienie, jakie poruszył 
delegat Indii, to sprawa naszej po­
prawki do paragrafu ósmego wstępu 
projektu rezolucji hinduskiej.

Projekt rezolucji hinduskiej propo­
nuje, ażeby paragraf ten był sformu­
łowany w sposób następujący: „Wo­
bec jeńców nie należy stosować siły 
ani w celu przeszkodzenia ich powro­
towi do ojczyzny, ani też zmuszenia 
ich do repatriacji".

Delegacja radziecka natomiast pro­
ponuje następujące brzmienie tego 
paragrafu: „Jeńcy powinni być zaw­
sze traktowani w sposób humanitar­
ny, zgodnie z wyraźnymi postanowie­
niami Konwencji Genewskiej i z du­
chem tej konwencji".

Mówiłem już — oświadczył min. 
Wyszyński — dlaczego aalegacja ra­
dziecka jest przeciwna używaniu w 
tym wypadku wyrazu „siła". Otóż 
niektórzy delegaci twierdzą, że nie 
można używać siły przy repatriacji, 
tj. że nie wolno dopuścić do przymu­
sowej repatriacji. Jednakże to żądanie 
uznania zasady „nieprzymusowej" re­
patriacji jest wysuwane po to, żeby 
zamaskować zatrzymanie jeńców prze­
mocą w niewoli.

Stwierdzamy stanowczo 
świadczył 
wszystkie 
odmowie 
czyzny i 
stawiania
szem, ponieważ nawet jeśli takie 
wypadki odmowy miały miejsce, to 
odmowa ta była wymuszona przy 
pomocy terroru przez amerykańskie 
władze obozowe.
Delegat brytyjski p. Lloyd — o- 

świadczył dalej min. Wyszyński — 
oznajmił w tej Komisji, że z pole­
cenia swego rządu był w Korei Po­
łudniowej i zwiedził jeden z obozów 
dla jeńców koreańskich i chińskich. 
P. Lloyd rozmawiał z 
twierdzi, że obawiają się 
tu do ojczyzny, ponieważ 
nąć kary za 6wą dawną 
polityczną.

Obecnie mam w ręku 
który uważam, że należy podać do 
wiadomości Komisji Politycznej Jest 
to sprawozdanie korespondenta tygod­
nika kanadyjskiego „Star Weekly". 
który był w Korei Południowej wraz

w

o- 
min. Wyszyński — że 

opowiadania o rzekomej 
jeńców powrotu do oj- 
o ich rzekomej decyzji 
oporu repatriacji są fał-

Wystawy Pla-

nagrodę przy- 
Breyerowi za

Przyznanie nagród 
na III Ogólnopolskiej 
Wystawie Plastyki

1 i 2 bm. odbyło się pod przewod­
nictwem min. Kultury i Sztuki W. 
Sokorskiego posiedzenie Komisji Na­
gród III Ogólnopolskiej 
styki.

Pierwszą honorową 
znano pośmiertnie T. 
rzeźbę pt. Autoportret.

Ponadto Komisja przyznała — 3 
pierwsze nagrody, 7 drugich, 16 trze­
cich nagród, oraz 34 wyróżnienia.

W dziale malarstwa I nagrodę przy­
znano J. Studnickiemu (Gdańsk) za 
obraz pt. „Gogol",

W dziale rzeźby I nagrodę przyzna­
no Horno - Popławskiemu (Gdańsk) 
za rzeźbę „Matka Belojannisa",

W dziale grafiki I nagrodę przyzna­
no W- Borowczykowi (Warszawa) za 
cykl Jsarykatus politycznych, -

jeńcami i 
oni powro- 
chcą unik- 
działalność

dokument.

z p. Lloydem i odwiedził z nim obóz 
jeńców koreańskich i chińskich. Ko­
respondent ten — William Steven6on 
— 'stwierdza, że dowództwo amery­
kańskie posługuje się terrorystami 
Czang Kai-szeka i Li Syn mana w 
celu zmuszenia koreańskich 1 chiń- w tej Komisji ONZ powinna dow 
skich jeńców wojennych do odmowy gać się natychmiastowego półcieni 
powrotu do ojczyzny Stevensoci pi 
6ze, że wynikiem tego rodzaju poli­
tyki w obozach był impas w rokowa­
niach w sprawie rozejmu w Korei.

Należy się dziwić, że p. Lloyd, mi­
mo że udał się do Korei na polece­
nie swego rządu w celu ustalenia 
co się rzeczywiście dzieje w obozach 
jenieckich w Korei Południowej, nic 
w tej Komisji nie mówi o tych tak­
tach.

kresu wojnie w Korei i poczynić sta­
nowcze kroki w celu pokojowego ure­
gulowania zagadnienia koreańskiego.

Związek Radziecki był Inicjale- 
rem rozpoczęcia rokowań w ipn- 
wie rozejmu w Korei I jesteśmy i 
tego dumni. Obecnie czynimi 
wszystko, co leży w naszej moc! 
ażeby Zgromadzenie Narodów Zjed­
noczonych powzięło uchwalą w 
sprawie natychmiastowego I alko- 
witego zaprzestania ognia w Ke- 
rei. ponieważ wierzymy, że Jest ii 
realna droga do przywrócenia « 
Korei pokoju. Wzywamy wszystkich 
delegatów, aby poparli propotrcji 
Związku Radzieckiego w tej ipn* 
wie.

Nie poprzemy 
deklaratywnych rezolucji

Wszystkiego tego me bierze pod 
uwagę p. Menon. Rezolucja hinduska 
nie uwzględnia faktu, że w takich wa­
runkach powoływanie sl» na „niedo­
puszczalność używania siły", w takim 
łub innym celu, że mówienie o „pra­
wie" lub .^wolności" jeńców oraz ich 
możności powzięcia decyzji w spra­
wie powrotu do ojczyzny lub pozosta­
nia na miejscu — jest fałszem i obłu­
dą.

Szumne frazesy na temat tego _ ___
„prawa" I tej „wolności" mają na 1 cieczka aktywu robotniczej Związku 
celu zamaskowanie bestialskich me- Młodzieży Polsklel z sekretarzem U- 
tod stosowanych przez dowodztwo rz,du Głównego ZMP — T. Wegnerem 
amerykańskie wobec jeńców ko- . czele.
reańskich i chińskich i zmierzają 
do tego, ażeby pod pretekstem rze­
komej odmowy jeńców powrotu do 
ojczyzny storpedować porozumienie 
w sprawie rozejmu, w interesie i na 
rozkaz amerykańskich kół rządzą­
cych.
Delegacja radziecka uważa za swój 

obowiązek demaskowanie tego fałszu 
i tej obłudy i dlatego odmawia po­
parcia propozycji delegacji hinduskiej. 
Uważamy za swój obowiązek dema­
skowanie brutalnego naruszania Kon­
wencji Genewskiej i postanowień pra-

Powrót z Moskwy
wycieczki ZMP

2 bm. w godzinach wieczornych po­
wróciła do Warszawy ze Związku 
Radzieckiego kilkunastoosobowa wy-

Szeroka akcia propagandowa 
w »Dniach Przeciwgruźliczych

W związku z „Dniami Przeciwgru­
źliczymi", które trwać będą od 1—10 
grudnia br. prezes Żarz. GL Polskiego 
Czerwonego Krzyża dr J. Rutkiewicz 
oświadczył m. Inn.:

Tegoroczna akcia propagandowa 
„Dni" ma głównie na celu spopulary­
zowanie doniosłej I zasadniczej roli 
poradni przeciwgruźliczych oraz spo­
pularyzowanie skuteczności powszech 
nych szczepień przeciwgruźliczych 
BCG, ulepszonych ostatnio przez spe­
cjalistów radzieckich.

„Dni przeciwgruźlicze" winny zmo­
bilizować całe społeczeństwo 
kl o wyższy poziom kultury 
nej do walki o swe zdrowie, o całko 
wite zlikwidowanie gruźlicy

Chcemy aby tegoroczne „Dni Prze­
ciwgruźlicze" stały się jeszcze Jednym 
etapem zwycięskiej walki z tą groź­
ną chorobą społeczną. W walce tej 
pełny udział blerze PCK, społeczne 
ramię Służby Zdrowia". ,

Rosną zastępy pionierów 
dla przemysłu wętfowcgo 
i metalowego

Zaciąg pionierski do przemyąlu w? 
glowego i metalowego ogarną! jui 
szerokie rzesze najlepszej młodzieży 
ze wszystkich zakątków kraju. Z Mj* 
odleglejszych wsi i małych zakładów 
pracy zgłaszają się wciąż nowe zaitf* 
py pionierów.

Do Żarz. Woj. ZMP w Gdańsku 
przybyła 14-osobowa grupa mlodzlrll 
z różnych gmin województwa, pf* 
sząc o skierowanie ich do pracy 1 
kopalni.

Młodzież Szczecina żegnała ostatnio 
czwartą — 27-osobową grupę młodych 
pionierów, wyjeżdżającą do zakładów 
przemysłu metalowego.

do wal- 
santtar-

11 — 12 b. m. w Warszawie

Zjazd Wodno-Melioracyim
Zarząd Główny Stów. Intynlerd* 

i Techników Wodno - Melioracyjnych 
w Polsce, organizuje HI Krajowi 
Naukowo - Techniczny Z1szd Wodno- 
Melioracyjny, który odbędzie *'ę 
11 — 12 bm w Warszawie w gmachu 
NOT przy ul. Czackiego 8/5.

Zjazd obradować bedzle nad środ­
kami. jakie należy przedsięwziąć, atf 
zabezpieczyć odpowiednią Ilość wody 
dla potrzeb produkcji rolne), z u' 
względnieniem potrzeb komunikacji 
wodnej oraz potrzeb energetyki,



To sprawa nie tylko kurii krakowskiej WIENIAWSKI WIELKI POLSKI MUZYK
WSROD wykrytej na terenie wo- 
* ’ jewództwa krakowskiego i zli­

kwidowanej przez władze bezpieczeń- 
łtwa organizacji szpiegowsko-dywer- 
«yjnej, pozostającej na usługach 
śmiertelnych wrogów narodu polskie­
go, amerykańskich i niemieckich hit­
lerowców — wydatny i kierowniczy 
udział brali wysocy dostojnicy kra­
kowskiej kurii arcybiskupiej, z no­
tariuszami kurii ks. Witem Brzy- 
ckim i ks. Janem Pochopieniem na 
czele.

W siedzibie kurii znaleziono w ar- 
dilwum oraz w specjalnych skryt­
kach ogromne sumy w obcej walu­
cie, w tym 35.700 dolarów oraz 5 kg 
złotych monet. W piwnicach kurii 
ukryte były dzieła sztuki i drogocen­
ne mienie różnych byłych arystokra­
tów i obszarników, częściowo zbie­
głych za granicę — własność naro­
du, którą dostojnicy z kurii arcybi­
skupiej chcieli zachować dla magna­
tów, co to marzą 
Polski u baku 
.Wehrmachtu.

OTO jest garść 
Dodanych do i

o wkroczeniu do 
neo-hitlerowskiego

OTO jest garść suchych faktów, 
podanych do wiadomości publicz­

nej w dniu 1 grudnia br. Faktów, 
które wstrząsnąć muszą — 1 wstrzą­
snęły — sumieniem wszystkim uczci­
wych Polaków, a sumieniem ludzi 
wierzących i większości duchowień- 
gtwa — szczególnie boleśnie.

Na dzień przed ogłoszeniem tej 
wiadomości, dnia 30 listopada, czy­
taliśmy w organie krakowskiej kurii 
ercybtekupiej, w artykule redakcyj- 
nym następujące zdanie: ' i
( „Troszcząc ałę o realizację praw 

zagwarantowanych w Konstytucji 1 
w Porozumieniu, wnosić należy w 
pracę narodu pozytywny wkład, 
odpowiadający wytycznym progra­
mowym Frontu Narodowego".
Pytamy:
Jakiego to rodzaju „pozytywny 

wkład odpowiadający wytycznym 
Frontu Narodowego" wnosiła w cięż­
ką i owocną pracę narodu szpiegow­
ska, służąca wrogom narodu, działal­
ność notariuszy krakowskiej kurii 
arcybiskupiej, ks. Wita Brzyckiego i 
ks. Jana Pochopień La, działalność 
kanclerza kurii, ks. Bolesława Przy­
byszewskiego oraz ks. Józefa Lei i to 
i ks. Szymanka? Jakim to celom 
iłużyć miały dziesiątki tysięcy dola­
rów, przestępczo przechowywane w 
skarbczyku arcybiskupiej kurii kra­
kowskiej? I czyich to interesów ma­
jątkowych strzegli w piwnicach ku­
rii jej dygnitarze, naprzekór prawom 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej? 
I skąd w ogóle w kurii arcybisku­
piej dziesiątki tysięcy dolarów?

Niedawno ogłoszone pamiętniki by­
łego ambasadora USA w Warszawie, 
amerykańskiego magnata filmowego 
Griffisa ujawnią ją, te ten ambasa­
dor wrogiego naszemu krajowi rządu 
pośredniczył chętnie i stale między 
wysokimi dygnitarzami kościelnymi w 
Polsce, a Watykanem, hojnie rów­
nież subsydiował pewnego biskupa, 
który skwapliwie wybierał — dola­
ry. Jako walutę nadającą się do 
transakcji czarnogieł dziarskich, a 
także jako walutę dobrego wzajem­
nego porozumienia... W dolarach 
również — 1 to w stu milionach — 
obliczony jest sławetny fundusz Kon­
gresu USA, przeznaczony na dywer-„

6ję, szpiegostwo i sabotaż m. in. w 
naszym kraju.

A więc na pytanie, skąd w kurii 
arcybiskupiej dziesiątki tysięcy dola­
rów — nie jest znowu tak trudno 
odpowiedź znaleźć.

Wszystko to rzuca — zwłaszcza w 
oczach ludzi wierzących — dziwne 
zaiste światło na działalność pew­
nych kół kościelnych, nic z religią 
nie mającą wspólnego.

WARANCJE wolności sumienia i 
'Jr wyznania, zawarte w Konstytucji 
i w akcie Porozumienia 
stokroć tak! Lecz zajrzyjmy do tego 
aktu. Co głosi jego punkt pierwszy?

„Episkopat wezwie duchowień­
stwo, aby w pracy duszpasterskiej, 
zgodnie z nauką Kościoła, nauczało 
wiernych poszanowania prawa i 
władzy państwowej".
... „Poszanowania prawa 1 władzy 

państwowej". A dostojnicy arcybi­
skupiej kurii krakowskiej?

Czytamy dalej akt Porozumienia. 
Co głosi punkt ósmy?

„Kościół katolicki, potępiając zgo­
dnie ze swymi założeniami każ­
dą zbrodnię, zwalczać będzie rów­
nież zbrodniczą działalność band 
podziemia i będzie piętnował i ka­
rał konsekwencjami kanonicznymi 
duchownych, winnych udziału w 
Jakiejkolwiek akcji podziemnej i 
antypaństwowej".
... „w jaklejkolowlek akcji podziem 

nej i antypaństwowej". A dostojnicy 
arcybiskupiej kurii krakowskiej, 
członkowie bandy szpiegowskiej i dy­
wersyjnej?

Być może czuli się oni bezkarni dla­
tego, że — z przyczyn wiadomych so­
bie — nie brali poważnie uroczy­
stych zobowiązań, które episkopat 
przyjął, podpisując ekt Porozumienia. 
Ale, jeśli to ich przekonanie było 
błędne, powinny były spaść na nich 
niezwłocznie — wobec bezspornych 
dowodów winy, zawartej m. in... w

— ależ po

dolarach — przewidziane konsek­
wencje kanoniczne.

Tymczasem — episkopat nie tylko ich 
nie ukarał 1 nie napiętnował win­
nych, lecz nie odżegnał się najmniej­
szym bodaj słowem od ich jaw­
nie przestępczej i zdradzieckiej dzia­
łalności Mimo że bynajmniej nie jest 
to, niestety, pierwszy wypadek ujaw­
nienia wrogich państwu i narodowi 
czynów księży, z wysoko postawio­
nymi w hierarchii osobistościami włą­
cznie. Że przypomnimy tylko nazwi­
ska krakowskiego prowincjała ojców 
Bernardynów, ks. Szepelaka, czy 
prowincjała Jezuitów — ks. Moskały, 
czy ks. Gurgacza, czy księży Obor­
skiego i

Ani od 
zbrodni 
stwu nie 
wobec nikogo z winnych tych zbrodni 
nie zastosował przewidzianych w Po­
rozumieniu konsekwencji kanonicz­
nych. Takie — wbrew frazesom or­
ganu kurii arcybiskupiej krakow­
skiej — są twarde fakty.

NARÓD polski, zjednoczony w sze­
rokim Froncie Narodowym, obej­

mującym partyjnych i bezpartyjnych, 
niewierzących i wierzących, a w tym 
i większość prostego, patriotycznie 
myślącego duchowieństwa, przyjmuje 
te zdumiewające — by nie użyć inne­
go określenia — fakty z najwyższym 
oburzeniem.

Nie są one —• łącznie z uczestnic­
twem wysokich dostojników arcybi­
skupiej kurii krakowskiej w bandzie 
szpiegowsko-dywersyjnej, stanowiącej 
ogniwo wrogiej narodowi agentury — 
dziełem przypadku. Wszystko, o czym 
wyżej była mowa, dzieje się w okre­
ślonej sytuacji międzynarodowej i w 
niemniej wyraźnie określonej atmo­
sferze moralno-politycznej, którą wy­
twarza zgoła sprzeczne z aktem Po­
rozumienia stanowisko episkopatu w 
sprawach dla narodu węzłowych.

Gadomskiego z Wolbromia, 
jednej z tych odrażających 
przeciwko narodowi i pań- 
odgrodził się episkopat — i

PORTOWE
Do meczu z Finlandią
przygotoiuują się nasi pięściarze

Do Sztama mamy zaufanie — zna 
przecież naszych reprezentantów „na 
wylot", wie, na pierwszy rzut oka, 
co trzeba zrobić, żeby z zawodnika 
wykrzesać jak najwięcej ognia w od­
powiednim momencie.

Na obozie, obok reprezentantów, 
jest kilku młodych zawodników, ma­
jących wspaniałą okazję uczenia się 
sztuki pięściarskiej od najlepszych. Z 
młodzieży tej najbardziej podobał 6ię 
Se tamowi Owczarczyk z Opola.

Chychła. który jest poza AWF (za-

Dawno już nie widzieliśmy w 
Warszawie boksu na wysokim pozio­
mie. Toteż stołeczni miłośnicy pię- 
ściarstwa z wielką niecierpliwością 
czekają na zbliżający się mecz mię­
dzypaństwowy Polska — Finlandia, 
który rozegrany zostanie w . hali 
sportowej ZS Gwardia w nadchodzą­
cą niedzielę.

Pięściarze nasi przygotowują 6ię do 
meczu bardzo solidnie. Od kilku dni 
czołowi bokserzy zgrupowani są na 
Bielanach w AWF i pod kierunkiem _ , . .
trenera Sztama szlifują swą formę. | trzymały go w Gdańsku sprawy ro- 
Forma ta, wedłilg Sztama, nie była dzinne), trenuje pilnie, jak zapewnił 
w chwili przyjazdu na obóz — wielka. , Antkiewicz, ostatni z przybyłych na 
Znakomity trener określił ją, jako 
wystarczającą na spotkania ligowe, 
ale zbyt niską, jeśli idzie o mecz 
międzypaństwowy. Zabrał się też do 
pracy ze zdwojoną energią.

Ostatnie wydawnictwa
F. IGNATOW — Notatki partyzanta. 

Tłumaczyli z rosyjskiego Alicja 1 Ana­
tol Sternowie. Nakł. Ministerstwa Obro­
ny Narodowej. Tom I. str. 225. Tom II. 
»tr. 295. Tom Ul. Str. 303. Cena tomu zł 
2.40.

GUSTAW MORCINEK — Urodzaj ludzi. 
Fowleść. Nakł Min Obrony Narodowej. 
Str. 210. Cena zł 2.40.

E. POPOWKIN — Rodzina Rubaniuk. 
Tłum. Jan Jerzyński. Nakl. Min. Obrony 
Nirodowej Tom I. Str. 344. Tom U. Str. 
M. Cena tomu zł 2.40

J. DZIARNOWSKA — Powieść o Annie. 
Nakł. Wydwn. Min. Obrony Narodowej. 
Itr. 224. Cena zł 2.40.

T. GUTKOWSKI 1 R. KOSIŃSKI — 
Brygada ze stali. Nakl. Min. Obrony Na- 
todowej. Str 187. Cena zł 2.40.

WŁADYSŁAW MACHEJEK — Szkice Z 
bojów. Nakł. Min. obrony Narodowej. 
Str 179 Cena zł 2.40

WOJCIECH ZUKROWSKI — Dni klęski. 
Wydawn. Ministerstwa Obrony Narodo- 
W*J. Str. 307.

L. SZEJNIK — Tajemnica wojskowa. 
Opowiadania. Nakł. Min. Obrony Narodo­
wej Str. 174. Cena Łł 2.40.

EI.FRIF.DE BRUENING — Tajna radio­
stacja działa. Tłum, z niemieckiego ZiemlJ- 
scy. Nakl Min. Obrony Narodowej. Str. 
128. Cena zł 2.40.

I. IROSZNIKOWA — Bohaterki zaple­
cza. Tłum, z ros. N. Doenlng. Nakł. Min. 
Obrony Narodowej Str. 10S Cena zł 2.40.

W. KOTKO — Telefonia. Tłumaczył E. 
Flis. Wydawnictwo Mintiterstwa 
Narodowej, str. 484. Cena zł 60.

BOGDAN HAMERA — Siadami 
Tom I. Wydawn. Ministerstwa 
Narodowej. Str. 252. Cena zł 13.

*
ZSRR BRYGADA SZTURMOWA 

LUDZKOŚCI
Nakł. Spółdzielni Wydawniczej „KSIĄŻ­

KA 1 WIEDZA" ukazała się broszura Ro­
mana Korneckiego pt. „ZSRR brygada 
szturmowa ludzkoicl". Str. 20.

Obrony

czołgów. 
Obrony

obóz (w poniedziałek).
Przeciwnicy naszej reprezentacji 

przylecą do Warszawy w piątek. 
Choć zabraknie w ich szeregach Ha- 
malainena i Koski, nie będą to łatwi 
przeciwnicy. Finowie — najlepiej po­
kazały to Igrzyska Olimpijskie — po­
siadają dobrych zawodników. W pół­
finałach olimpijskich Pekkanen prze­
grał ze zwycięzcą Antkiewicza w fi­
nale, Włochem Bolognesi,

Reprezentant wagi muszej, Luuk- 
konen stoczył prawie równorzędną 
walkę z mistrzem olimpijskim, Brook- 
®em (posłał go nawet na deski), Do 
ćwierćfinałów olimpijskich zakwalifi­
kowali się Malmikoski (półśrednia) 
i Koutula (lekko-średnia).

Skład Finlandii najprawdopodobniej bę­
dzie wyglądał następująco: musza — 
Luukkonen, kogucia — Jarvenpaa, piór­
kowa — Nilvouorl, lekka — Pekkanen. 
lekko-półśrednia — Bostroem, pół-średnia 
— Malmikoski, lekkośrednla — Koutula, 
średnia — Grenroos, półciężka — Perae- 
tolo, ciężka Manninen.

Mistrz olimpijski Hamalainen, po 
długiej przerwie, nie doszedł jeszcze 
do pełnej formy, a ciężki Koski w 
ostatniej chwili przed wyjazdem do 
Polski zachorował.

Konkretny dowód tego stanowiska 
polska opinia publiczna widziała w 
wysiłkach biskupa Adamskiego — nie 
tak dawno gorliwego pomocnika hitle­
rowców w germanizowaniu Śląska — 
który, nazajutrz po zwycięstwie wy­
borczym Frontu Narodowego, podjął 
publiczną próbę rozbijania jedności 
społeczeństwa. W czyim interesie, je­
śli nie owych polakożerczych odwe­
towców neohitlerowskich, którzy — w 
uniformach generalskich czy sutan­
nach — jawnie głoszą w Niemczech 
zachodnich, opłacani przez Waszyng­
ton i błogosławieni przez Watykan, 
nowy rozbiór Polski.

Czy episkopat znalazł słowo potę­
pienia dla stanowiska biskupa Adam­
skiego, idącego wyraźnie na rękę 
śmiertelnym wrogom niepodległości i 
całości Polski? Nie. Czy episkopat za­
jął stanowisko wobec bijących dziś 
nawet w ślepe oczy knowań śmiertel­
nych wrogów narodu polskiego, zagra­
żających polskiemu budownictwu i 
bytowi? Nie — wbrew punktom 3 i 4 
Porozumienia, w których się do tego 
zobowiązał Przypomnieć również nale­
ży, że to rząd Polski Ludowej sprawił, 
iż kres położony został tymczasowości 
administracji kościelnej na polskich 
ziemiach zachodnich — a nie episko­
pat,

OTO są fakty, twarde fakty, których 
całokształt pozwala zrozumieć głę­

bokie źródła 
sprzecznej z 
chowieństwa, 
kół hierarchii 
działalności ściśle sprzęgniętej z poli­
tyką osi Waszyngton • Watykan. Oto 
są fakty, wobec których deklaracje 
episkopatu o lojalnym ustosunkowa­
niu się do państwa ludowego są goło­
słownym frazesem. Jednakże czas fra­
zesów minął.

Naród polski jasno dziś widzi, gdzie 
w świecie wróg Polski, a gdzie przyja­
ciel Polski; i kto chce pokoju, a kto 
dąży do wojny, atakując zaciekle, jak 
to uczynił np. „Osservatore Romano" 
z dnia 1 bm. światowy ruch w obro­
nie pokoju. Naród polski doskonale 
pamięta błogosławieństwa Piusa XII, 
przesyłane telegraficznie hitlerowskim 
ludobójcom i katom Polski. I dosko­
nale zorientowany jest w polityce 
Watykanu, w przeszłości konsekwent­
nie wrogiej Polsce, a dziś jawnie 
sprzyjającej Adenauerom i Lukasch- 
kom oraz 
dawcom.

Dlatego 
myślący i 
i niewierzący, świeccy i duchowni, 
muszą z najwyższym oburzeniem na­
piętnować fakt, iż mogli się znaleźć 
wysocy dygnitarze kościelni, którzy 
poszli na szpiegowską służbę u śmier­
telnych wrogów narodu, polskiego, na­
dużywając w tym celu instytucji Ko­
ścioła i uprawiając zgoła nie licujące 
z wiarą praktyki czarnogiełdziarskie.

Tego rodzaju zbrodnicza wobec na­
rodu i państwa działalność musi być 
z całą energią ukrócona.
\A YBORY dowiodły, że cl, którzy 
’ ’ liczą na skłócenie społeczeń­

stwa, ponoszą klęskę. Jedność narodu, 
wspaniale w wyborach zadokumento­
wana i nadal codziennie potwierdza­
na w walce o pokój i budowę Pol­
ski silnej i szczęśliwej — jedność na­
rodu złamie każdą agenturę wroga.

wrogiej narodowi, 
postawą większości du- 
działalności pewnych 
kościelnej w Polsce,

ich amerykańskim moco-

też Wszyscy patriotycznie 
czujący Polacy, wierzący

BARDZO chciałoby «ię szkic życia
Henryka Wieniawskiego rozpo­

cząć od słów: „Jako dziecko już był 
geniuszem". Trudno o bardziej typo­
wy przykład „cudownego dziecka", 
przykład wczesnego wystąpienia ta­
lentu muzycznego.

Urodzony 10 lipca 1835 roku w Lubli­
nie, Jeden z 4 synów lekarza Tadeusza 
1 bardzo muzykalnej matki Reginy z 
Wolffów, Henryk Wieniawski podobnie 
jak jego starszy brat Józef, od dzieciń­
stwa zdradzał pociąg do muzyki. Naj­
bardziej podobały mu się skrzypce. 
Uczył się początkowo w Lublinie m. In. 
u znanego skrzypka 1 pedagoga STA­
NISŁAWA SEKWACZYNSKIEGO, pro­
fesora słynnego wirtuoza niemieckiego 
Józefa Joachima. Następnie rodzice wy­
siali go do Paryża.
Mimo że przepisy konserwatorium 

paryskiego nie pozwalały przyjmować 
dzieci w młodszym wieku niż 12 lat, 
8-letni Henryk Wieniawski; dzięki 
swym olbrzymim zdolnościom, dostał 
się do tej uczelni bez trudu. Po trzech 
latach ukończył konserwatorium z 
najwyższą nagrodą, otrzymując na 
pamiątkę wspaniałe skrzypce, dzieło 
mistrza włoskiego, Guarneńego.

W początku roku 1848, razem z bra­
tem Józefem rozpoczął występy, ma­
jąc już w tece kilka pierwszych sa­
modzielnie skomponowanych utwo­
rów. Od pierwszego koncertu w Pary­
żu rozpoczął się triumfalny pochód 
braci Wieniawskich przez wszystkie 
estrady Europy. Grywali w Peters­
burgu, w Finlandii, we Francji, w 
Królestwie Polskim, w Niemczech, 
Belgii i w Anglii.

Długie pasmo triumfów artystycz­
nych przyniosło Wieniawskiemu sła­
wę Paganiniego. Zachwycano się 
jego fenomenalną techniką, a jed­
nocześnie głębokim, subtelnym tonem, 
niezrównaną uczuciowością 1 liryz­
mem, zdolnością trafnego oddawania 
wszystkich nastrojów i uczuć. Wystę­
py w Belgii przyniosły mu przydo­
mek „Liszta skrzypiec". Otrzymywał 
najwyższe nagrody i odznaczenia to­
warzystw muzycznych, obdarzono go 
tytułem solisty dworu cesarskiego w 
Petersburgu.

W roku 1871 razem z Antonim Ru­
binsteinem wyjechał do St. Zjedno­
czonych.

Uwikłany przez sprytnego tmpresarlo 
w oszukańczy kontrakt, przez dwa lata 
pracował nad siły. Rubinstein pisał o 
tym w swych pamiętnikach: „Niech
Bóg uchroni każdego od takiej pańsz­
czyzny! Gdy się jest w ręku przedsię­
biorcy, wówczas nie ma mowy o sztu­
ce! Jest to robota fabryczna, artysta 
staje się automatycznym mechanizmem, 
zatraca wszelką godność i imię", o wy­
siłku 1 ogromie pracy Wieniawskiego 
świadczy liczba 215 koncertów, które 
skrzypek dał w ciągu 8 miesięcy!
Po powrocie ze SI Zjednoczonych, 

od 1874 roku Wieniawski podróżował 
po Europie. Ale stan jego zdrowia, 
podkopanego wyczerpującą pracą, po­
garszał się coraz bardziej. Był chory 
na serce, nadmiernie otyły, męczyła 
go astma 1 reumatyzm. W roku 1879 
wyjechał do Moskwy. Tam rozchoro­
wał 6ię poważnie i 31 marca 1880 roku 
zmarl. Zwłoki jego przewieziono do 
Warszawy i złożono na cmentarzu po­
wązkowskim.

„Ze mną schodzi do grobu ostatni 
wirtuoz gry skrzypcowej" — miał po­
wiedzieć Wieniawski na krótko przed 
śmiercią. Nie ma w tym powiedzeniu 
megalomanii Odrębność stylu gry 
Wieniawskiego pozwala śmiało nadać 
mu tytuł twórcy osobnej szkoły, szko­
ły polskiej.

Dla nas ma on wartość nie tylko ja­
ko wirtuoz, choć jego sława roznosiła

po wszystkich estradach świata imię 
narodu polskiego. Wieniawski rów* 
nież jako kompozytor wnosi do litera* 
tury skrzypcowej pokaźną ilość utwo* 
rów, których charakter, forma, a czę* 
sto i źródła są rdzennie narodowej 
rdzennie polskie.

Drugi Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy — bardzo poważna im* 
preza artystyczna o światowym zasię* 
gu — nosi jego imię. Program konkur* 
su — poza kompozycjami Wieniaw-* 
skiego — zawiera też utwory innych 
kompozytorów polskich: Karola Lipiń* 
skiego, Mieczysława Karłowicza i in* 
nych. Konkurs więc będzie okazją do 
wydobycia i spopularyzowania naj* 
wartościowszej artystycznej naszej 
spuścizny skrzypcowej. I to jest jego 
pierwsze ważne znaczenie.

Do konkursu — który rozpoczyna się 
jutro w Poznaniu — staje pokaźna licz* 
na najlepszych młodych skrzypków 
nieomal z całego świata. W okres i a 
przygotowań do konkursu 1 na kon* 
kursie, w szlachetnej 'rywalizacji ze 
swymi konkurentami, nasi skrzypko* 
wie doprowadzą swoją technikę wirtu* 
ozowską do perfekcji, dadzą z siebie 
maksimum wysiłku. Przyczyni się to 
niewątpliwie do podniesienia stanu na* 
szej wiolinistyki. I to jest drugie wa* 
żne znaczenie konkursu.

Spotkanie najwybitniejszych poi* 
skich pedagogów, zasiadających w ju* 
ry konkursu — z profesorami Innych 
krajów da możność porównania spo­
sobów 1 metod nauczania, możność 
przeprowadzenia analizy i ulepszenia 
własnej metody dydaktycznej. Tak by­
ło na konkursach chopinowskich, ta­
kie wyniki powinien dać 1 konkurs 
Wieniawskiego.

Poważne zainteresowanie międzyna­
rodowe, jakie wzbudził konkurs, jest 
również doskonałą okazją do populary­
zacji muzyki polskiej w świecie. Kon­
certy 1 recitale, które odbywały się za­
granicą w trakcie przygotowań do 
konkursu, świadczą, że takie możliwo­
ści istnieją. (A. Wr.)

ILIA ERENBURG (5)

DZIEWIĄTA FALA
TŁUM. GABRIELA PAUSZER-KLONOWSKA

" Zamknąwszy starannie drzwi, sędzia mówił szeptem do majona 
Smeadle‘a;

— Boję eię, że pani Nivelle postradała zmysły. Zawsze była dziwacz­
ką, a tu jeszcze taki wetirząs nerwowy. Płacze, śmieje się, mówi, Bóg wie 
co... Nie wiem, jak 61 ę od niej wydostałem.

— No 1 co? Murzyn zamierzał ją zabić? — spytał major, który wołał 
nie mówić o Mary.

— Nie przypuszczam... Zdaje się, że miałem słuszność — nikczemnik 
nastawa! na cześć pani Niv&lle. Sama mi dała do zrozumienia... Nie 
wiem, co powie senator... Według mnie, lepiej powiedzieć reporterom, że 
przestępca chciał ją zabić, to jakoś przyzwoiciej. Koszmar, mówię panu, 
istny koszmar... Może poradzić 6ię z gubernatorem Jak pan sądzi?

Major nie odpowiedział od razu, słowa sędziego przygnębiły go. Znów 
przed jego oczami wykrzywiały się czaple, Mary zaś wisiała na szyi 
ogromnego, strasznego Murzyna. Bardzo możliwe, że ten czarny nie 
kłamie. Taka historyczka jest zdolna do wszystkiego. Najważniejsze, żeby 
nie plotła rzeczy niepotrzebnych.

— Pan ma słuszność — powiedział — ważne jest to, że napadł na 
panią Nivelle, a reszta — to drobiazg. Gazety lubią pikantne historyjki, 
ale... tu idzie nie o jakąś tam aktor eczkę, a o córkę senatora. Tak czy 
inaczej...

Smeadle nie dokończył. Sędzia uśmiechnął się:
— Tak czy inaczej — Murzyn siądzie na krzesło elektryczne.
Murzyn Dawid Harrisom z rozciętą wargą i z okiem, którego nie mógł 

Otworzyć, leżał na lepkiej podłodze celi. Za drzwiami dwaj dozorcy po­
wtarzali aż do ogłupienia: — ..dziesiątka, as", „as — dziesiątka". Dawid 
Harrison nie myślał o niczym; nie odczuwaj więcej ani strachu, ani bólu.

»Wszechnica Radiowa pomaga nam w pracy«
Dobre wyniki egzaminów w NBP

77 pracowników III oddziału miej­
skiego Narodowego Banku Polskiego 
otrzymało ostatnio świadectwa ukoń­
czenia I kursu Wszechnicy Radiowej.

— To nasz . najlepszy tegoroczny 
kurs — opowiada prof. S. Stokowski, 
przewodniczący komisji egzaminacyj­
nej.

39 bardzo dobrych — reszta — to 
oceny dobre, 20 osób wyróżnionych 
nagrodami książkowymi — oto 
niiki egzaminów.

Na kurs zapisywali się ludzie bez 
względu na wiek i stanowisko, 
tylko młodzież, ale i starej — 17-let- 
ni pracownicy uczyli się razem z 
60-letnimi, dyrektorzy z woźnymi

wy-

Nie

Nagle przypomniał sobie: Jenny czeka nań koło żelaznego mostu. Wów­
czas więzieniem wstrząsnął donośny, przenikliwy jęk.

3
T OW był człowiekiem wyjątkowo upartym 1 Mary odziedziczyła po 
-1-1 nim tę cechę charakteru. Mary była wrażliwa, łatwo entuzjazmowała 

się wszystkim — książką, człowiekiem, kolejnym „izmem", nawet zaba­
wą; wszystko to przybierało u niej rozmiary manii. Podczas swego jede­
nastoletniego pobytu w Europie, zrozumiała wiele, lecz została prostoli­
nijna jak dziecko. Swoje wykształcenie rozpoczęła od końca, uznawała 
tylko to, czym zachwycali 6ię jej znajomi: dzieła sztuki, problemy nauko­
we, starcia ideologiczne były dla niej kalejdoskopem z jaskrawymi 
i szybko następującymi po sobie obrazami Można powiedzieć, że Europa 
okaleczyła ją: nie rozwinąwszy dobrego smaku, nauczyła pogardy dla 
szmiry i nie ukazawszy ideału, obudziła niechęć do Ameryki.

Mary pokochała Nivelle‘a namiętnym uczuciem pełnym udręki. Żąda­
nia jej ciążyły mu. Wierzyła, że jest geniuszem, cieszyła się jak dziecko, 
że pieniądze Lowa dadzą mu możność poświęcenia się wyłącznie poezji, 
podsuwała mu bruliony, oprawne we florencką skórę i pytała po godzi­
nie: „Napisałeś?" Nivelle taił przed nią wiele ze swojej przeszłości, mó­
wił, że musiał opuścić Francję, gdyż nie mógł pogodzić się z okupanta­
mi. Pewnego ńazu (było to jeszcze w Genewie, na krótko przed ich od­
jazdem) czekając u fryzjera Mary wzięła pozostawioną przez kogoś gaze­
tę i pobladła jak ściana: w gazecie stwierdzono, że Nivelle (autor arty­
kułu nazywał go „zręcznym wierszokletą") podczas okupacji współpraco­
wał z Niemcami i jako kierownik wydziału paszportowego prefektury nie 
tylko nie pomagał patriotom, lecz oddawał ich w ręce gestapo. Mary 
przybiegła do męża wstrząśnięta, nie była w 6tanie wymówić słowa, 
milcząc podała mu gazetę. Nivelle skrzywił się: „Komunistyczny świstek. 
Stare porachunki. Kłamstwo, oszczerstwo, brudna polityka". Mary to nie 
wystarczyło i Nivelle musiał długo wyjaśniać, że można być patriotą 
i nienawidzić komunistów, że w prefekturze pracował nadal tylko dla­
tego, że nie ma ojca plantatora, że nikogo nie wydał i wielu aresztowa­
nym okazał pomoc, i że w ogóle mało go. to obchodzi gdyż „dwie linijki 
Paul Valery mają większą wartość niż cała polityka". Mary wówczas , je­
szcze wierzyła mężowi, lecz jakiś gorzki 06ad pozostał. Z przykrością 
myślała o tym, że Nivelle pracował w policji i że wszyscy o tym wiedzą, 
W trzy lata później (miało to miejsce już w majątku Lowa) podczas 
kłótni z mężem Mary nagle powiedziała: „Nawiasem mówiąc wierzę, żeś 
wydawał Francuzów r—- piasz wzniosłe ideały i ani krzty przyzwoitości". 
, — — <0. d. n-)
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~ ZK
DOGODNY KLIMAT
Jeszcze rząd zmontowany przez 

Eisenhowera nie objął władzy, a Już 
poszczególni ministrowie snują zna­
mienne wynurzenia „klimatyczne" na 
temat swego urzędowania. Tak np. 
minister handlu, Weeks, którego a- 
merykańska agencja prasowa „Unlted 
Press" określa jako „wielkiego prze­
mysłowca I bankiera", wyraził — z 
okazji swej nominacji — opinię, iż 
administracja Eisenhowera „stworzy 
dogodny klimat dla b u »i- 
n e s s u" (jak gdyby pod rządaml Tru- 
mana nie było tego klimatu!) oraz nie 
omieszkał zapewnić, że polityka nowe­
go rządu „będzie sprawiedliwa 
dla businessmenów" (jak gdyby poli­
tyka Trumana nie była „sprawiedli­
wa" dla businessmenów!).

O jak najżyczliwszych intencjach 
gabinetu republikańskiego wobec je­
go mocodawców z Wall Street ni- 
gdyśmy nie wątpili. A co się tyczy 
owej „sprawiedliwości", niejakie po­
jęcie o niej daje nam wywód min. 
Weeksa w sprawie „konkurencji ja­
pońskiej" na rynkach światowych. 
Mówca wskazał, że „Japonia wystę­
puje ponownie na światowym froncie 
gospodarczym. Różnice w kosztach 
robocizny w Japonii i w USA są 
jednym z problemów, wobec którego 
musimy się ustosunkować. Ponieważ 
pojawienie się „konkurencji japoń­
skiej" jest w dużej mierze dziełem 
Wall Street, nie podobna tej wypo­
wiedzi zrozumieć inaczej, jak tylko, 
że rząd republikański zwali cały cię­
żar „problemu" na barki amerykań­
skiego świata pracy.

Jeśli idzie o politykę, jaką min. 
Weeks ma zamiar prowadzić wobeo 
zmarshallizowanej Europy zachodniej, 
można wywnioskować z jego dekla­
racji, iż nie jest zwolennikiem „wol­
nego handlu" i dlatego jak najener­
giczniej występuje przeciwko obniże­
niu barier celnych w USA. Innymi 
słowy, Europa zachodnia nadal bę­
dzie odczuwać trudności w ekspor­
cie swych towarów do USA. Nowe 
władze USA nadal traktować będą 
Europę zachodnią jako zmarshallho- 
wany rynek zbytu dla towarów ame­
rykańskich. A Talem I W dziedzinie 
handlu zagranicznego businessmeni 
korzystać będą z „dogodnego 
klimatu". PAL

Wszyscy pilnie przez cały czas uczyli 
się — teraz wszyscy przystąpili 
egzaminu.

Nie tylko w 
Oddział NBP. 
działu zdobyli 
współzawodnictwie międzyoddziało- 
wym w wojew. warszawskim.

— Mieliśmy trudności — zwierza 
się kierownik kursu S. Samborski. — 
Dużą przeszkodą w systematycznej 
nauce była reorganizacja banku, cią­
głe przerzuty. Mamy przecież także 
i szkolenie zawodowe, no i pracę też 
nie lekką. Ale właśnie wiadomości 
zdobyte na wykładach , Wszechnicy 
bardzo pomagają 
wodowej.

Przykład kursu 
pierwszego kursu 
skiego NBP, podziałał mobilizująco. 
Obecnie zorganizowano już trzy kur­
sy, w których weźmie udział ponad 
150 osób, (ter)
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX**XXX3000QCXX

n A D f o

nauce przoduje 
Pracownicy tego 
także I miejsce

do

III 
od- 
we

nam w pracy za-

na III Oddziale — 
na terenie warszaw

na dzień 5 grudnia 1952 roku (piątek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości 6.05 

6.00 7.00 7.56 12.04 16.00 20 00 23.00
6.20 Aud. dla Brygad SP 6.36 Muzyka 

polska 7.20 „Pieśni i tańce" 7.50 Kalen­
darz radiowy 8.00 Aud. dla klas star­
szych szkół podst. 8.20 Koncert muzyki 
radzieckiej 8.55 Aud. dla klas licealnych 
10.55 Aud dla klaa IV 11.15 Muzyka 11.45 
Głos mają kobiety 12.15 „Na swojską nu­
tę" 12.45 Aud. dla wsi 13.00 Duety Ma- 
twlejewa 13 15 Koncert 13.55 Przerwa
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert soli­
stów 16.45 Skrzynka ogólna 17 00 Radio­
wy kurs Języka rosyjskiego dla początku 
jących 17.20 Aud. dla nauczycieli 17.30 
Stylizowana polaka muzyka ludowa w 
wyk. Ludowej Kapeli i Zesp. Wokalnego 
Rózgi. Warszawskiej p.d. St. Nawrota 
1800 „Na szerokim świecie" 16.15 Muzy­
ka 18.25 z cyklu: „Instrumenty muzycz­
ne" aud. sł.-muzyczna w opr. Jerzego 
Waldorffa p.t. Instrumenty perkusyjne 
18.45 Aud. dla kobiet wiejskich 19.00 Aud. 
dla młodzieży szkolnej 17.38 Stalin w ple­
śni narodów 20.26 Wiad. sportowe 20 30 
Muzyka taneczna 20 45 Pan Balcer w 
Brazylii — fragm. poematu M, Konopnic­
kiej 21.00 Koncert symf. 21.35 Felieton (w 
przerwie koncertu) 12.25 Muzyka taneczna.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14 00 Wiadomości 5 05

6.30 7.55 17 00 21 00 23 50
5.10 Koncert poranny 6.10 Kalendarz ra­

diowy 6.15 Muzyka 6.50 Muzyka rozryw- 
7.20 „Pieśni I Tańce" 15.00 Muzyka 15.10 

“ _ ' . Pr.
Feniikowskiego 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 
Wszechnica Radiowe — Kurs I 16.20 Kon

cert muz. radzieckiej i rosyjskiej w wyk. 
Ork. Mandollnistów 17.05 Radłowy Klub 
racjonalizatorów 17 25 „Ze sportu" 17 30 
„Na warszawskiej fali" 18 00 Radziecka 
muzyka rozrywkowa 18.30 „A więc kto 
lepszy?" — pog. o przyrodzie dr J Ża­
bińskiego 18.40 Ludziom Planu 6-letniego
19.20 Radiowy poradnik językowy w opr. 
Prof Dr Witolda Doroszewskiego 1S 30 
Muzyka 1 aktualności 20.00 Aud. literacka
20.20 Transmisja z I dnia eliminacji 
Międzynarodowego Konkursu Skrzypce, 
wego Im. Henryka Wieniawskiego W 
Poznaniu 20.50 Muzyka 21 26 Wiad. spor­
towe 21.30 Pieśni o Stalinie 21 45 Muzyka 
taneczna 22.00 Pogad dla wyki kursów 
partyjnych i szkół politycznych 22.20 Mu­
zyka rozrywkowa 22 50 Beethovtn: sona* 
ta Es-dur Nr 3 w wyk B Muszyńskiej —> 
fortepian 23.10 Muzyka kameralna.

Polskie Radio zastrzega sobie możUwośó 
zmian w programie. ,

„Galeona króla Jegomości" opow

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

5.20 Pieśni o ojczyźnie i o partii 2.40 
Transmisja uroczystego koncertu z Le­
ningradu. 11.15 Transmisja uroczystego 
koncertu z Tbilisi 12.00 Transmisje uro­
czystych koncertów z Mińska, Kijowa i 
Rygi 14.30 Muzyka estradowa 15.30 Mu­
zyka Instrumentalna 16.30 Tańce ludowe 
16.50 Koncert młodych artystów 18 00 Kon 
cert życzeń dla wybitnych ludzi ZSRR. 
18 30 Transmisja z Sali Kolumnowej Do­
mu Związków Zawodowych 21.00 Muzyka 
taneczna 22.05 Koncert popularny 23.00 
Pieśni krajów demokracji ludowej 23 30 
Muzyka baletowa Gliera, Prokofiewa i 
Chaczaturiana. 24.00 Muzyka operowa.

EI.FRIF.DE
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OKeończagff 
plan roczny

Zasadnicza szkoła metalowo - elek­
tryczna w Radomiu przesłała na na­
sze ręce meldunek o ukończeniu rocz 
nego planu produkcji, w dniu 22- li­
stopada. Przewidziana wartość planu 
— 175 tys. zł została przekroczona o
4 tys. zł Młodzi uczniowie postano­
wili jednak przepracować dodatkowo
5 tysięcy, godzin, tj. zwiększyć plan 
produkcji na rok bieżący do 135 proc.

Jest to odpowiedź na apel szkoły 
w Sandomierzu i wezwanie młodzie­
ży szkoły odlewniczej w Radomiu.

¥
O przedterminowym wykonaniu 

planu rocznego zameldipwał także 
Ogrodniczy zakład handlowy w Ra­
domiu. Roczny pian sprzedaży został 
tutaj wykonany W 139 proc.’ warto­
ściowo, a w 108 proc, ilościowo. Suk­
ces ten stal się możliwy, dzięki -peł­
nej poświęcenia pracy załogi oraz 
dzięki zobowiązaniom produkcyjnym, 
których łączna wartość przekroczyła 
sumę 160 tys. zł. W zobowiązaniach 
uczestniczyło ponad 90 proc, zatrud­
nionych pracowników. (4-)

Nie od razu plan wykonano...

Trudności i osiągnięcia
Coraz więcej radomskich zakładów pracy melduje o ukończeniu swych 

zadań produkcyjnych trzeciego roku planu 6-letnlego. Przełamując piętrzą­
ce się nieraz trudności na drodze do zwycięskiej realizacji planów, załogi 
dają z siebie wszystko, aby Narodowy Pian Gospodarczy był wykonany 
w jak najkrótszym terminie.
Listopad był ciężkim miesiącem dla 

załogi Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Radomiu. Jednak 
pomyślna realizacja postanowień wy­
borczych i zobowiązań 
XIX Zjazdu KPZR w 
bodźcem do podjęcia 
wiązań. Ich treść była
roczny wykonamy w listopadzie. Kon­
kretna data? Ambicją załogi było 
ukończenie planu do 20 listopada.

W pierwszych dniach października 
zaczęły się piętrzyć trudności. Telefon 
se\retarza organizacji partyjnej Le­
śniewskiego dzwonił prawie bez prze­
rwy: buak obręczy wagonowych, brak

dla uczczenia 
142 proc., była 
nowych zobo- 
krótka. Plan

Plastyk - człowiek teatru
Witold Małkowski

— Moja osoba n e podpada pod wy­
wiady „W piatowo/a h radomsk ch 
pUst/KOW—roirw. prof. Wi-old Mał- 
kow.Ki. niąż cenionej ; or>pj)ari:«*j u 
nas reżyserki i aktorki Hanny Mał­
kowskiej. — A to dla tej prostej przy­
czyny, że pracowni nie posiadam. W 
zasadzie bowiem jako plastyk, je­
stem scenografem i technikiem tea­
tralnym. a wszystko, czego się w ży­
ciu nauczyłem zmierzało do zdobyc’a 
jak najszerszych wiadomości, potrzeb­
nych dla

Witold 
architekt, 
nie mógł 
Pracował

teatru.
Małkowski, z wykształceni 
w międzywojennym okres .e 
dać swej wiedzy krajowi, 
więc za granicą, przeważnie

Pierwszy sukces

Zakładów Prze- 
zdobyla za trzeci 

przechodni we 
międzyzaklado-

Załoga Radomskich 
mysłu Terenowego 
kwartał proporzec 
współzawodnictwie

wym.
Na zdjęciu: proporzec przejmuje przo 

downik pracy ob. Łączyński.
Fot. Wlodarkiewicz.

w Niemczech i w Anglii; przyczyniło 
się to do jeszcze lepszego opanowania 
języków tych krajów.

— Po wojnie nie opuszczam już 
Polski, gdzie potrafiono wykorzystać 
moje kwalifikacje. Jestem twórcą, za­
łożycielem i organizatorem Państwo­
wego Lic. Techniczno-Teatralnego w 
Warszawie. Od dwóch lat zaś miesz­
kam w Radomiu, gdzie pracuję nad 
wykończeniem kilku zamówionych 
prac naukowych.

— Podziwialiśmy wszyscy piękną o- 
prawę kostiumową i scenograficzną 
„Dwóch paniczów z Werony" i „Mie­
szczek modnych", opracowaną przez 
Pana w teatrze im. St. Żeromskiego
— wtrącamy. — Pamiętamy także, że 
„Dwaj panicze" grani byli w Pana 
przekładzie.

—Owszem, dużo tłumaczę, przeważ­
nie sztuki teatralne. Jednak szczegól­
nie interesuje mne zagadnienie ko- 

.stiumów historycznych. Obecnie wy­
kończyłem wystawę „Zemsty", arcy­
dzieła Fredry, przeznaczoną dla NRD. 
Możliwe, że pojadę tam osobiście dla 
urządzenia wystawy, przynajmniej 
szczerze tego pragnę i mam pewne 
nadzieje, skoro tłumaczenie moje tej 
wspaniałej komedii na niemiecki spot- 
Kało się z uznaniem.

Uczniowie i słuchacze radomskiego 
ogniska plastycznego dobrze znają 
prof. Małkowskiego, który wykłada 
tam scenografię.

•— Program nauczania jest obszerny
— mówi prof. Małkowski — toteż 
pracy jest dużo. Niełatwo jest zrobić 
z młodzieży, która częstokroć nie wi­
działa nawet średniego teatru, reali­
zatorów efektów scenicznych dla kul­
turalnych ośrodków wsi i zakładów 
pracy. Wierzę jednak, że przy dobrych 
chęciach, na których nie zbywa ani 
mnie, ani mo m uczniom i prz^ du­
żym zapale do nauki zoołain wpo ć w 
nich przynajmniej zasacn cze podsta­
wy ideowe i techniczne n ezbędne w 
pracy dla teatru .

Rozmowę przeprowadziła Iw. G.

gazu i tlenu — takie meldunki nie by­
ły rzadkością. Podobne skargi wpły­
wały codziennie. Ale łamano te trud­
ności wszelkimi sposobami.

Najgorzej było z obręczami — nie 
nadchodziły. Czas wlókł się w nieskoń 
czoność. Nie załamało to załogi. Prze­
ciwnie, wzrastał jej wysiłek z każdym 
dniem. W tym czasie odlewnia zamel­
dowała o ukończeniu rocznego planu. 
Był to drugi dział po obióbce nowych 
przedmiotów, który osiągnął ten suk­
ces jeszcze w drugim kwartale. Stało 
się to bodźcem dla pozostałych dzia­
łów.

Wreszcie nadeszły obręcze i popra­
wiło się dostarczanie tlenu, ale straty 
spowodowane opóźnieniem były bar­
dzo poważne. Po naradzie produkcyj­
nej i przeanalizowaniu dalszych mo­
żliwości, zadecydowano, że przed' po­
łową grudnia nie uda się jeszcze wy­
konać całości.

Listopad; telefony donoszą o wyła­
niających się nowych trudnościach. 
Ukazujące się na działach „Błyskawice" 
piętnują bumelantów, dając im za 
wzór takich pracowników, jak Ziółek 
i Ukleja z działu odlewni, Skóra, Gre 
gorczyk, Mordak z mechanicznego, 
Kazimierski, Hartman, Blaszczyk, 

-Chudzik, Urbański z działu wagono­
wego i wielu innych, którzy z każdym 
dniem osiągają coraz to lepsze wyni­
ki.

Mobilizacja załogi do zadań pro­
dukcyjnych dala rezultat. 29 listopa­
da o godzinie 13-tej załoga ZNTK za­
meldowała o wykonaniu planu rocz­
nego w 100,04 proc.

¥
Posadzkarnia znów nie ma prądu. 

Brygadzista Nosek rozmawia 
Zbyszkiem Krukiem — co robić 
lej?

— No, cóż, przyjdziemy na noc. 
Załoga posadzkami zgadza się.

ii

Radomskie Zakłady Przemysłu Terenowego
otrzymały proporzec za współzawodnictwo

I tu przeważnie ZMP-owcy. Rozumieją 
co znaczy plan.

| Na naradzie roboczej najwięcej miej 
l sca poświęca się trudnościom posadz­
kami. Wąskie gardło suszami, zamro­
żenie wysyłki gotowych wyrobów 
i ostatnio brak prądu spowodowały 
zbyt duże opóźnienie. Czy da się je 
odrobić do końca roku?

Odpowiedzią były zapewniające 
o tym oklaski wszystkich zebranych.

O wykonaniu rocznego planu zamel 
dowala najpierw załoga tartaku w 
dniu 28.IX.52 r. W listopadzie wyko­
nały swe plany forniernia i cyrkular- 
nia. Efekt tego wspólnego wysiłku był 
wspaniały. 1 bm. o godz. 13-ej załoga 
Zakładów Drzewnych w Radomiu za­
meldowała o wykonaniu całości swe­
go planu na rok 1952 w 100,8 proc.

Wcześniejsze wykonanie planu na­
leży zawdzięczać przedterminowej 
realizacji zobowiązań październiko­
wych — mówią w RZD wszyscy 
pracownicy.

Do wyróżniających się w walce 
o plan należą: Z. Kruk, F. Kupis, Sko­
wron, Prus, Wł. Jaśkiewicz i wielu 
innych. (S)

Pierwsze miejsce we współzawod­
nictwie między zakładami przemysłu 
terenowego na Kielecczyżnle uzyskały 
w trzecim kwartale br. Radomskie 
Zakłady Przemysłu Terenowego. Za 
przodownictwo otrzymały one propo­
rzec przechodni.

Sukces RZP Terenowego jest tym- 
bardziej cenny, że jeszcze do niedaw­
na ruch współzawodnictwa we wszyst­
kich drobnych zakładach terenowych 
był całkowicie zaniedbany.

Rzucona przez majstra zakładu nr. 
2 Płatosa myśl wprowadzenia współ­
zawodnictwa, nie zaraz znalazła od­
dźwięk. Próbowano wprowadzić je np. 
w zakładzie nr 4, 5 i 1, lecz jeszcze w 
pierwszym kwartale bezskutecznie. 
Współzawodnictwo w tym okresie za­
sadniczo nie istniało w zakładach.

Ale już w drugim kwartale 41 pro­
cent załogi przystąpiło do współza­
wodnictwa, a w trzecim liczba współ­
zawodniczących poważnie się zwię­
kszyła. Równocześnie prawie cala za­
łoga poszczególnych zakładów brała 
udział we współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego w zawodzie. Wyniki ta­
kiego wzrostu wysiłków w pracy 
przyczyniły się do tego, że zakład 
RZP Terenowego otrzymał za trzeci 
kwartał najlepsze miejsce w woje­
wództwie. Poważnie przekraczając 
plan produkcji i zbytu RZPT obniży-

żyły koszty własne i procent produk­
cji wybrakowanych towarów.

Chociaż historia współzawodnictwa 
w RZPT nie sięga odległych czasów, 
w poszczególnych zakładach jest wie. 
lu pracowników, którzy wyrośli wisi- 
nie z ruchu współzawodnictwa. Są to 
z zakładu nr. 1 — trzy kobiety: Hele, 
na Rożek, Janina Błaszczyk, Zofią 
Lyżwińska, nr. 2 — Władysław Lą. 
ezyński, Henryk Szałas i Jan Jaskól­
ski. W zakładzie nr 3 — wysoko prze­
kraczają swoje normy Mikołaj Em|. 
lianów i Filip Bereżniak, w zakładach 
nr. 4 i 5 szczycą się osiągnięciami 
Władysław Pikniewicz, Bronisław 
Knapiński i Janina Patyna, a w za­
kładach nr. 6 i 7 Jan Dygas i Tadeusi 
Stępniewski.

Dla załogi RZP Terenowego zdobycia 
proporca przechodniego jest nie tylko 
wielkim sukcesem, lecz również n> 
wym etapem w jej pracy; zahartowa- 
na w walce o pierwszeństwo między, 
zakładowe załoga będzie osiągała co­
raz lepsze wyniki.

A że mogą one być znaczne świad­
czyło gorące zapewnienie przodujące- 
go robotnika, wyrabiającego przecięt­
nie 300 procent swojej normy mie­
sięcznej, ob. Lączyńskiego, który 
przyjmując proporzec oświadczyli 
„Proporca tego nie damy aoble ode­
brać". (n)

Przed dzisiejszym występem
Poezja i pieśń serdecznie łączą

ze 
da-

Są

Uczennice Technikum Gastrono­
micznego pod kierunkiem swej po­
lonistki postanowiły zakończyć Mie 
siąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej wieczornicą ku ' czci 
Majakowskiego. Próby więc odby­
wają się codziennie.

Dziewczęta z I i II klasy Tech­
nikum otaczają nas wieńcem, każ­
da trzyma swój „kawałek" wypi­
sany na kartce papieru. Wizyta ko­
goś obcego wywołuje małą konster 
nację i to zapewne jest przyczyną, 
że Burakowska deklamuje „Lewą 
marsz", trochę nieśmiało.
„Śmielej, głośniej" upomina profe­

sorka.

Notatnik rolniczy
W całej pełni trwa kontraktacja ro­

ślin przemysłowych i konsumpcyjnych 
na rok 1953. Nowe warunki kontraikta 
cyjne są bardzo dogodne dla planta­
torów. Podobnie, jak w ubiegłym ro­
ku, pewne rośliny zakontraktowane 
wliczane będą na poczet obowiązko­
wej dostawy zboża wg zamienników.

Wystawa
uj pouńatouiym Domu Kultury

Wczoraj, 4 bm., została otwarta w 
radomskim powiatowym Domu Kul­
tury wystawa objazdowa p. t. „Oto 
Ameryka".

Wystawa czynna jest od godziny 
13 do 18-tej w ciągu pięciu dni. Zwie­
dzających informuje specjalny opro­
wadzający. (a).

Zabawki, które nie bawią...
Niefortunna lokomotywa

Czteroletni Marek dostał na imie­
niny prezent — miniaturę prawdzi 
wej lokomotywy. Wydawało się, że 
żadna inna zabawa nie ucieszy 
chłopca tak bardzo, jak właśnie ta. 
O zainteresowaniu Marka koleją że­
lazną wiedzieli bowiem wszyscy. 
Toteż rodzice byli zdumieni, gdy
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dziecko wzięło do ręki zabawkę, 
obejrzało ją i odłożyło.
— To wcale nie jest lokomotywa— 

stwierdziło wreszcie i wróciło doswo 
jego kącika, gdzie ustawiony z kloc­
ków dom czekał na dokończenie „bu 
dowy“.

— Co może się w tej zabawce nie 
podobać malcowi? — zastanawiali się 
starsi, oglądając po kolei wzgardzony 
prezent.

— No cóż, może brakuje jakiejś 
części, ale dziecku taka zabawka po­
winna wystarczyć.., — powiedzieli w 
końcu.

A Markowi „taka" lokomotywa nie 
odpowiadała przede wszystkim dlate­
go, że posiadane już w tym wieku 
wiadomości o maszynach mówiły mu 
co innego. Ileż bowiem razy, będąc 
na przechadzce obok torów kolejo­
wych, widział przejeżdżającą lokomo­
tywę. Stanowczo, ani odrobinę nie 
jest podobna do niej zabawka. Prze­
cież lokomotywy są czarne lub stalo­
we, a tu nagle zamiast niej otrzymu­
jesz jakieś kolorowe pudełko. Nawet 
nie ruszają się koła, gdy pociągnąć 
za sznurek po podłodze...

Widocznie rozumowały podobnie i 
inne dzieci w jego wieku, bo w „Do­
mu Dziecka" przy ul. Słowackiego 33 
w Radomiu, na remanencie zostało 
sporo niefortunnych lokomotyw.

„ZABAWKOWE" BRAKORÓBSTWO
— Dziecko zabawi się czymkolwiek 

— tak sądzili rodzice Marka kupując 
synowi ową lokomotywę. Widocznie 
zwolennikami takiej teorii są również 
niektórzy producenci dziecięcych za­
bawek produkujący je niestarannie- 
Część ich pochodzi jeszcze z dawnej 
produkcji, kiedy na estetykę nie zwra 
cano zbytniej uwagi.

Na ppłce sklepowej stoi „na oko" 
uczciwie wykonana ziabawka, spycha- 
czka do śniegu z gładkiego, bukowe­
go drzewa. Mała korbka podnosi prze­
dnią klapę maszyny. Ale na tym 
kończy się cała atrakcyjność zabaw­
ki. Spychaczkia bowiem nie może się 
poruszać, bo zapomniano przymoco­
wać metalowe kółko, do którego mo­
żna by przyczepić sznurek. A nie jest 
to wypadek sporadyczny, nie ma pra­
wie zabawki wykonanej bez zarzutu.

Wielu klientów narzeka, że zabaw­
ki są nietrwałe. Nawet przedmioty z

drzewa psują się szybko. Np. niesta­
rannie umocowane kółka przy du­
żych wózkach ciągle spadają, przybi­
te silnie do osi, w ogóle się nie 0- 
bracają itp.

I CENA NIE JEST OBOJĘTNA
Dlaczego niezgrabna, ciężka lalka 

kosztuje 80 zł, a ładna z lekkiej ma­
sy jej niebieskooka koleżanka o trzy 
złote taniej? Dlaczego zamiast brzyd­
kich i drogich nie produkować tanich 
i ładnych?

Personel sklepowy z zabawkami 
spotyka się najczęściej z uwagami 
klientów narzekających na wygórowa 
ne ceny. Rzeczywiście, za 10 złotych 
trudno byłoby znaleźć jakąś estetycz­
ną zabawkę.

Niewielki wóz strażacki kosztuje aż 
37.50 zł. Toteż nic dziwnego, że przez 
pół roku duży sklep „Domu Dziecka" 
sprzedał ich tylko trzy. Duże misie 
są jeszcze droższe, podobnie jak i in­
ne większe zabawki.

Klienci pamiętają, jak jeszcze nie­
dawno można było dostać zabawki 
produkowane i sprowadzane z Cze­
chosłowacji i NRD, zabawki estetycz­
ne i znacznie tańsze od krajowych. 
Terenowy drobny przemysł zabawkar 
ski, który wprowadza produkcję ma­
sową winien lepiej kalkulować ce­
ny swych wyrobów.
ZABAWKI, KTÓRE NIE TYLKO 

BAWIĄ
Znikają z półek sklepów czołgi 1 

ołowiane wojsko. Zastępują je trak­
tory, samochody, dźwigi, kuchenki i 
Przybory 
huśtawki, hulajnogi, kolorowe klocki, 
konie na biegunach, rozmaite pieski, 
misie itp. zabawki właściwe, które 
przeznaczone nie' tylko do zabawy, 
zaznajamiają dzieci od najmłodszych 
lat z pracą i pokojowym budownic­
twem naszego kraju.

Coraz więcej jest wśród nich do­
brze wykonanych zabawek wyrabia­
jących estetykę u najmłodszych. W 
porównaniu do poprzednich CPLiA, 
główny dostawca zabawek, podniosła 
jakość swej produkcji. Stawianym 
wymogom nie całkowicie jeszcze spro 
stają inne, drobne spółdzielnie miej­
scowe, rozprowadzające swe towary 
za pośrednictwem „Spólnoty Pracy". 
Ale i na nich spoczywa obowiązek 
wyższej produkcji, (ń1

i Ponadto, plantatorzy mogą korzy­
stać np. przy kontraktacji roślin olei­
stych z przydziału makuchu i kupna— 
po ustalonych cenach — oleju, a przy 
uprawie roślin włókienniczych, z ku­
pna specjalnych tekstyliów.

Kontraktacją zostały objęte również 
rośliny, które nie były dotychczas 
uprawiane,,,jak np:. rzodkiew oleista, 
kapusta abisyńska; dynia oleista itp.

¥
Coraz bardziej rozwija się uprawa 

surowców zielarskich. Zakłady Su­
rowców Zielarskich przystąpiły już do 
kontraktacji ziół na rok przyszły. 
Plantatorzy, którzy zawrą umowy 
otrzymują poważne zaliczki na zało­
żenie plantacji, specjalne przydziały 
drzewa i szkła na inspekty, węgiel do 
suszenia zbiorów, nawozy sztuczne i 
środki ochronne. Plantacje nowe zo­
staną otoczone opieką fachowych in-| 
struktorów.

Po szczegółowe informacje należy 
zgłaszać się do wydziałów leśnictwa i 
rolnictwa przy prezydiach PRN lub 
bezpośrednio do Zarządu Przemysłu 
Zielarskiego Warszawa Al. gen. Swier 
czewskiego 81.

¥
W wielu gospodarstwach wykonano 

już wszystkie prace polne. Przyszedł 
więc czas i na inne roboty. M. in. 
trzeba wymłócić lub wyłuskać strąki 
fasoli.

Najczęściej jednak rolnicy niszczą 
wyłuskane strąki, nie wiedząc, że po­
siadają one dużą wartość i są skupo­
wane przez Zakłady Zielarskie, (n)

Z kolei Muter mówi fragment o 
Partii, z poematu „Lenin".

„Żle człowiekowi, który sam jest..."
— Nie tak — poprawia profesor­

ka — musisz kłaść akcent na słowo 
„sam" a nie na „jest".

Urywek więc trzeba powtórzyć raz, 
drugi i trzeci, aż zwrotki nabiorą 
właściwej barwy i dźwięku:

....Partia to nieśmiertelność naszej 
sprawy... — deklamuje już popraw­
nie Muter.

— A teraz — komenderuje profe­
sorka — powtórzymy inscenizację 
„Marsza Październikowego". Dziew­
częta wchodzą gromadką na podium, 
rozpoczyna się zbiorowa i indywidual 
na deklamacja.

Nastrój staje się poważny, a czar 
słów Majakowskiego opanowuje gro­
madkę dziewcząt. Ich rytmiczne ru­
chy podkreślają ekspresję każdej 
zwrotki, a cierpliwa kierowniczka 
czuwa nad każdym słowem, wydo­
bywając jego piękno i siłę.

— „Czerwona Armio na lądzie, 
morzu"..., teraz krok naprzód.

— Przy słowie „partii" staj ecie
baczność — brzmi komenda kierow­
niczki,

— Musi być dobrze pani profesor­
ko — mówią dziewczęta z przekona­
niem. — Ale chyba dostaniemy sztur 
mówkę, włożymy bluzy i krawaty.
— ZMP-owskie — dorzucają inne.

— Próbę musimy jutro powtórzyć
— oznajmia nauczycielka — są je­
szcze duże braki a piątek „za pa-

1 sem".

na

na

Nowy sklep PSS
w Sandomierzu

Mieszkańcy Zawichojskiego Przed­
mieścia w Sandomierzu otrzymali w 
tych dniach pierwszy sklep spożyw­
czy, otwarty przy ul. Zawichojskiej 
13 przez Powszechną Spółdzielnię 
Spożywców „Pomoc Bratnia".

Sklep ten zaopatrzony jest w róż­
norodny asortyment artykułów spo­
żywczych i gospodarstwa domowego 
oraz w pieczywo i wyroby tytonio­
we — toteż cieszy się on dużym po­
wodzeniem. (m.p.)

gospodarstwa domowego,

O TYM I
WIELKI „MECZ"

„Łut szczęścia" — tu nic nie znaczy. 
Tu decydują nowe formy pracy, orga­
nizacja i zespołowość. Walka o pierw­
szeństwo we współzawodnictwie mię- 
dzy-warsztatowym w RZO staje się 
na każdym etapie bardziej zacięta.

Po 7 etapach współzawodnictwa pro 
wadzi warsztat nr 426 z majstrem Zbi 
gniewem Domańskim (zajął on pierw­
sze miejsce w pięciu kolejnych eta­
pach). Tuż za nim znajduje się warsz­
tat nr 422 — majster Józef Czuchry- 
ta. Trzecie miejsce zajął warsztat nr 
424, gdzie majstrem jest Wacław Nie- 
strój.

TELEFONEM Z KIELC
56 słuchaczy Wszechnicy Radiowej 

przy KZWM w Kielcach zobowiązało 
się podmieść swoje normy w pracy za­
wodowej i szkoleniu o 25 proc. Zobo­
wiązanie to zostało podjęte z inicjaty­
wy: Wiktora Stawińskiego, Anny Zo­
siny, Walentego Rysaka, Jana fiwie- 
rzewskiego i Romana Stawińskiego.

WYRÓŻNIENI
Kiedy w spółdzielni rzemieślniczej 

„Opakowanie" wykonano plan, zorga-

Dowiadujemy się, że program wie­
czornicy wypełnią: krótki referat 9 
życiu i twórczości MajakowsKiefo; 
wygłosi go uczennica IV klasy, de­
klamacje zbiorowe i indywidualni 
wierszy Majakowskiego, pieśni ra­
dzieckie oraz tańce ludowe.

— Zapraszamy na występ — że­
gna nas wesoła gromadka — dziś 
było trochę „wpadek", ale na wie­
czornicy musi być na „sto dwa".

(AM.)

Budowlani mają
sekcję narciarską

28 listopada br. odbyło się zebrani* 
sekcji narciarskiej KS „Budowlani" 
przy ZBM Radom.

Kierownikiem Sekcji został wybri- 
ny ob. mgr. Jerzy Michalik, Sekcja 
narciarska KS „Budowlani" będzu 
miała charakter sportowo-turystyczny.

W nadchodzącym sezonie planuj! 
się turystyczne wycieczki świąteczne; 
narciarze wyczynowcy wezmą udział 
w zawodach w ramach kalendarza 
imprez narciarskich WKKF Kielce.

W do^ąch 12-tJĄJI.1953 r. drużyna 
Secji weźmie udział w drugim Raj­
dzie Turystycznym Narciarskim zor­
ganizowanym przez PTTK, w tym ro 
ku na terenach Beskidu Śląskiego i 
Żywieckiego.

Celem przygotowania się kondycyj­
nego do sezonu, narciarze „Budowla­
ni" rozpoczęli już pod kierunkiem ob, 
L. Szwagulskiego „suchą zaprawę".

ZARZĄD Polskiego Związku Moto­
rowego ogłasza dodatkowe zapisy na 
kursy samochodowe.

Chcesz być szoferem, zgłoś się na­
tychmiast do sekretariatu PZM Ra­
dom, Żeromskiego 28, gdzie otrzy­
masz szczegółowe informacje.

SKLEP meblowy MHD nr 13 uzu­
pełnia asortyment towarów. Ostat­
nio nadeszły tu tapczany, zestawy 
kuchenne oraz artykuły gospodarcze, 
jak balie, składane drabinki itp.

Można tam dostać również wózki 
dziecięce głębokie i spacerówki w 
dużym wyborze.

ZIMA zaczyna się na dobre. Gład­
ka tafla lodu aż prosi się o wykorzy 
stanie. Nie omijają tej okazji dziecĄ 
które całymi gromadami uprawiają 
„ślizgawkę" na stawie w parka miej­
skim.

Jest jednak małe „ale". Obok par­
ku znajduje się szkoła podstawowa 
im. M. Reja. Dzieci tej szkily wyko­
rzystują ślizgawkę nie tylko kosztem 
zelówek, ale i lekcji; a tak — nie 
można.

W OKRĘGU Zw. Zawodowego 
Chemików słabo przebiegają wyoory 
do władz związkowych. Nie ma się 
czemu dziwić. W Okręgu urzęduje 
zaledwie jedna osoba.

Zarząd Główny Zw. Zawodowego 
Chemików powinien pomyśleć o na­
desłaniu pomocy.

ZBLlZA się okres organizowania no­
worocznych imprez choinkowych dla 
dzieci. Wzorem lat ubiegłych zakła­
dy pracy i instytucje, które ze wzglę­
du na brak lokalu, zespołu anyityr:- 
nego czy małej ilości dzieci, nie mo­
gą zorganizować imprezy u siebie, 
zgłoszą swe dzieci do PDK, który or« 
ganizuje imprezy zbiorowe. (S,

OWYM
nizowano masówkę. Była ona inna, 
jak zazwyczaj, bardziej uroczysta i cie 
kawa. Na niej bowiem podsumowano 
osiągnięcia, analizowano pracę poszczę 
gólnych brygad i pracowników oraz 
nagrodzono wyróżniających się w pra 
cy przy wykonywaniu planu produk­
cja na rok 1952.

Racjonalizator Władysław Włodar­
czyk otrzymał dyplom uznania i nagro 
dę pieniężną. Przodownica pracy Hen 
ryka Górska otrzymała także dyplom 
uznania. Nagrodzeni dyplomami zo­
stali pracownicy administracyjni (za 
terminową i dokładną pracę biurową). 
Nie zapomniano także i o kobietach- 
racjonalizatorkach: Stefanii Wąsik,
Helenie Maceńko, Stanisławie Mizer­
skiej i Oldze Jańczyk. Wyróżniono kie 
rowniczkę punktu agitacyjnego Zofię 
Matysiak, agitatorkę Zofię Golus. Ja­
dwigę Piotrowską — przodującą we 
współzawodnictwie oraz jej koleżan­
ki Czesławę Gwizd i Józefę Zawadz­
ką.

Pochwałę otrzymał również Józef 
Komosa — inicjator ruchu Korabiel- 
nikowei w tuteiazym zakładzie, (ł h.)

Bez rozgłosu
Zgaduj zgadula

— Zgaduj zgadula, gdzie złota 
— takie pytanie zadawali *obu 
członkowie komisji Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, oczekując na au­
tobus PKS, który „wsiąki jak kam­
fora". Czekać więc, aż się odnajdzie 
nie było sensu, ani czasu, bo do S-ej 
pozostało jeszcze chyba ze dwie go­
dziny.

— Jak dostać się wobec tego do 
Skaryszewa i czym pojechać, by zdą­
żyć punktualnie na egzaminy tamtej­
szego nauczycielstwa. Jednym słowem 
szarada — rebus... Ale od czego fto 

I ma? Z jej pomocą wiele można zdzia­
łać, szczególnie wtedy, kiedy mieści 
się w jej wnętrzu tzw. rozum.

Komisja zadecydowała, że najko­
rzystniej będzie wynająć taksówkę, 
których postój mieści się na Flacu 
3 Maja.

Było to dnia 30 listopada w obec­
ności komisji 
oświaty MRN, 
nr 2, 10 i 16.

— Panowie

z ramienia 
kierowców

życzą -» 
i.

dokąd sobie 
zapytał kierowca wozu nr

— Do Skaryszewa.
— Dokąd, do Skaryszewa? Nie;o« 

jadę...
Próbowano u innych kirowcćw 

Właściciel „dziesiątki", poiibnie jak 
jego kolega spod znaku „szesnastki' 
także odmówił.

Ostatecznie jednak poszedł na wtf- 
pstwo 2a cenę... 70 zł.

Kiedy jednak okazało się, że na t( 
kwotę potrzebny jest racnunek, kie­
rowca zrezygnował z tarobku Ni* 
pomogły perswazje, prośby ani groź­
by.

Wskutek tego członkowie komisji 
zmuszeni byli czekać na autoous, któ­
ry wreszcie przyjechał, chociaż o 
godz. 11-ej. W czasie podróży zada­
wali sobie dla rozrywki umysłowej 
pytania, opowiadali bajeczki i za­
gadki.

Jednej tylko nie zdoła-i dotychcrtż 
rozwiązać: na co są W Radomiu tl' 
ksówki? (S)


